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Polityka godności.
•Ł

Polska literatura polityczna wzbogaciła się w o- 
statnich czatach dwoma zuakomitomi dziełami, któ
re nio mogłj pozostać bez doniosłego wpływu na 
wyrobienie wśród szerokiego ogółu zdrowych i zba 
wionnycb wyobrażeń, oraz ua wzbudzenie w nim 
jasno określonych, szlachetnych, rozumnych, trze
źwych i użytecznych dążeń. Dzieła te uzupełniają się 
wzaj .mnie. Jedno z nich, bardzo obszerne, obejmuje 
głęboki rachunek społeczrego sumienia, wskazuje 
drogę wewnętrznego odrodzon a polskiego publi
cznego życia., zawiera szczegółowe wskazówki pro
gramu dla wspólnej duchowej pracy, rzuca hasło 
skupienia rozproszonych, medośc uświadomionych 
jednostkowych starań, indywidualnych poczuć i od
osobnionych zabiegów w oDronie jednej wielkiej 
zdrowej myśli. Druga książka rozmuram. znacznie 
szczuplejsza, omawia i wyśw etla stosunek nasz do 
ogólnego politycznego położema, w szczególności 
wobec mocarstw, które zagarnęły ziemię polską, 
u;muiB te trudną kwestję z rzadką i dziwny głę
bokością, ocenia ją zdrowo i trzeźwo a z wielką 
dla ziemi i dla idei wiernością i miłością, stawia 
jasno punkty wy t y ‘zne stanowiska na którem przez 
obowiązak dla przyszłości i dla godności naszej mu 
simy stanąć, a wymownie i z s_łą zwalcza tę prze
rażającą anarchję pojęć, jaka w ostatnim zwłaszcza 
roku w tym zakresie tak jaskrawo się zaznaczyła. 
Autorem obu tycb ks ążek jest pisarz, którego na 
zwisko mało dotąd było znane literacki 'mu i poli
tycznemu światu, ks. L. Zbyszewski, licencjat św. 
teolog'i w CoPegmm Roman , m Pierwsze dzieło 
nosi ty tu ł: „Demokracja katolicka w Polsce" (Lw ów, 
Gubrynowicz i Schmidt 1896), drugie zaś. „Pr a- 
w owitość lojalizm. Kryzys myśli polskiej". ćKra- 
ków. Gebethnei i Sp., 1896).

Oba te dzieła zasługu j na to. aby były nie- 
tylko przeczytane, lecz aby zapisały się jy tnyśu i 
w sercu, albowiem według nariogo głębokiego prze 
konama, książki te s* jednemi z najciekawszych i 
naj wyt itniej izych, jakie się pojawiły w naszej lite 
raturzi politycznej popowstaniowe, epoki. Z obu 
tycb dzieł pragniemy czytelnikom Głosu zdać spra
wę, w ti m głęboki im przekonaniu, że nie uwolni ich 
to od wuższego zapoznania się z pracami ks. Zby- 
Bzewskiego, napisant mi z wybitnym publicystycz
nym talentem i rzadkim darem pióra, lecz że prze 
ciwnie będzie stanowiło zachętę do wczytania się 
w nie głębokiego i do szukania w nieb komonta- 
rzy, wj iaśn ,eń i odpowiedzi na wątpliwości i py
tania, ,,akifh mnóstwo nastręcza nam dzisiejsze po 
'ityezne położenie i potrzeby naszego publicznego 
życia. W sprawozdaniach naszych zmienimy po 
rządik, w jakim oba dzieła p iw sta łj, zaczniemy 
od uwag nad broszurą o „Prźesileuiu myśli pol
skiej", urugi zaś dopiero cykl artykułów pcświę- 
cimy książce o demokracji katolickiej. Skłar ia nas 
do tego wzgląd czysto dziennikarski: radzibyśmy 
mianowicie, aby czytelnicy nasi w czytaniu obi 
książek trzymali się tego samego porządki1, dzięki 
któremu za nteresu ją się tem żywiej osobą autora, 
jego ideą i jego uczuciami i % tum większi m za
jęciem i nrzcjęciem się czytać będą jego wywody
0 demokracji katolickiej, zwracające p;,e~wpramdzin 
jak sam autor zazna :za, nieco specjalniej do poi 
skiego duchowieństwa, ale połne są wagi dla ca
łej polskiej społeczności

Kciążku o „Drawowitości i lojaliźmie" wywo
łana został- dziełem Koźmiana o powstaniu i re
cenzją z tego dzieła, pomieszczoną w Przeglądzie 
pilskim ; mp zatem wybitnie polemiczną cechę
1 d-ogą polemiki dochodzi do swoich ncnażnych 
ko*'kluzyj. Niektóre ustępy dzioła Koźmiuna, któ
rych zgubnośó i truciznę ks. Zbyszewski wymownie 
wy t" 'u je , zwiększyły anarchję pojęć v -prawic 
narodowej, ale i przyczyniły się pośrednio do ich 
rozkla8yfikc wania; był iaś pomiędzy tem: pojęciami 
chaos niezmierny, w którym zorjentowaó się nie 
łatwo, a jodny z dowodów tego chaosu jest wła
śnie recenz1" St. 1 arnowskiego, odbiegs iaca zasa
dniczo od Koźmianowskich tez, a nieumiejąca, czy 
niechcąca tego rozpoznać ani przyznać. Jako dal

szy dowód tego chaosu możnaby łatwo jeszcze 
przytoczyć, kiedy już o książce Koźuuana mowa, 
oburzające pod względem narodowym zapatrywania 
Jerzego Moszyńskiego, które przecież stanowią właści
wie tylko logiczne nici, wyprowadzone l niektórych 
przesłanek Koźmianowskich, a uznają jednak Ko- 
zmiana za truciciela naszej przyszłości. W chaosie 
tym rysowały s ę bardzo wyraźnie jedynie iw ie iro g i: 
jedna z nich „szuka nie wyzwolenia narodu, lecz 
wyzwolenia z nędzy klas niższych i dochodzi logi
cznie do wynarodowienia od dołu przez socjalizm" : 
jest to redakcja Naprzodu, otoczona gromadą agi 
tatorów i tłumem robotuików, z kilkoma zaślepionymi 
ludźmi dobrej wiary, orszakiem z trzodą uwiedzionych 
i z kilkoma przewrotnemi jednostkami (przeważnie 
ż/dnmi), szuknjącemi połowu w mętnej wodzie. Po 
drugiej drodze kroczą „zanóźnieni w trzymaniu °ię 
wszechświatowej Rewolucji; liczą na jej pomoc, agi
tują, skarb narodowy zbierają, manilestacje urzą
dzają, pięście sobie wyrabiają i drugim niemi gro
żą" : są to emigracyjne rządy narodowe, rappers- 
wylskie czy nierapperswylskie, którym w kraju 
służą ponure pisma pseudohumorystyczne, aloo hu
morystyczne dzienniki pseudopolityczne. „Z tymi, 
jaKO nie chcącymi się liczyć z żadną rzeczywisto
ścią, w spór nie ma co wchodzić, tem mniej, że 
nic ich od ich celów i metod nie odwiedzie. 
Jak owe trupy, co się w pewnych jaskiniach prze
chowują, tak oni są w duchu rewolucyjnym amonrfiko- 
»ran’, z mózgiem, ze wzrokiem, ze słnihem. ze sło
wami, ze wszystkiem". Rzecz charakterystyczna, że 
pomiędzy temi dwoma skrajnemi, zdawałoby się 
przeciwni mi sobie obozami, istnieje jakaś zdumie
wająca sympatja. Duch rewolucji łączy socjalistów 
kosmopolitycznych z szowinistami narodowymi, a 
typowym organem tej potwornej koalicji jest K ur- 
jer Lwowski

Po za tem. dwiema drogami była dotąd najróż
norodniejsza mieszanina mętnych pojęć. Kożmiano- 
wi należy się bezsprzecznie zasługa, że jasną defi
nicją trzech lojalności wywołał „przesianie myśli 
polskiej", wśród którego zarysował; się bardzo wy
m inie dwa wyKtni6 rozgraniczone kierunt1 Jednem 
z nich jest „zgodzenie się zasadnicze, radykalne, na 
fakty istniejące, popierani 3 dalszego ich rozwoju 
przez otoczenie wszystkich trzech tronów 1 przez 
przejęcie się trzema myślami państwowomi ‘ ; jast 
to najświeższa teorja Kozmianowska, przypisywana 
najprzewiotni j i najfałszywiej całej szkole stańczy
kowskiej, teorja, której wyparłby się z energją Szuj
ski, a pizbciwko której dziś nieśm'ało, z dziwną i 
niewytłómaczoną słabością, zastrzega się Tarnowski. 
Drugim kiarunlrem jest określona świeżo przez ks. 
Zbyszewskiegi droga „cierpliwego z n o s z e n ia  fa
ktu, bez zgodzenia się nau zasa Iniczego, pracy nad 
odbudowaniem społccznem, a przedewrzystkiem trzy
mania s.ę zdała od pretensji rozwiązywania kwestii 
polskiej przez stanięcie właśnie tam, gdzie nas po
stawić chciała Katarzyna, t. j. koło tronu i pod 
chorągwią rosyjską- Około tycb dwóch kierunków 
skrystalizować się muszą w szolkie myśli o przyszłości 
Polski i nie będzie innego wyboru, )ak tylko jednej 
z tycb czterech dróg się trzymać i jej służyć.

O zwalczaniu dróg skrajnych w walce przeko
nań nie ma co i myśleć. Tym, którzy wypierają 
się poczucia narodowej wspólności, nikt tego po
czuci , w serca wpoić nie będzie w stan. d, socja
liści są dla idei narodowej straceni raz na zawsze. 
Byłoby także rzeczą marną i próżną walczyć z szo
winistycznymi rewolucjonistam.; dzięki Bogu jest 
tych szaleńców, czasem zacnych i godnych współ
czucia, ale niemniej szkodliwych, coraz mniej, spo
łeczeństwo oddsla się " i  nich coraz bardziej i ska
zani są na wymarcie. Idzie więc o to jedynie, aby 
wpływów* tych dwóch dróg o ile można czynami 
p rzer wd iałać, a wziętość ’eh i zna izunie ograni
czać i podkopywać eo do tego, większość społe
czeństwa jest najzupełniej zgodna. Inna rzecz je 
dnak, gdy idzie o rozrożi eme pomiędzy teor ą  
zgodzenia się zasadniczego na dokonane fakta, a teo 
rją cierpliwego ich znoszema. Tu otwiera nę szę- 
rorie pole do walki argumentami w tem przypu
szczeniu że i jednej i drugiej teorji bronią ludrie 
dobrej wiary.

Z Koła polskiego.
Wiedeń dnia 22 marca.

(L ist oryginalny Głosu Narodu;.
(ó) Na początku dzisiejszego posiedzema poseł 

Sokołowski interpelował przewodniczącego Zaie- 
Bkiego, jaKiw sposobem komunikat urzędowy z po
siedzenia Koia z dnia 15 b. m niektóre dziemiki 
wcześniej otrzymały od innych.

Przewodniczący Zaleski oświadczył, że ceła wi
na, jeśli jest, spada z tego powidu jedynie na 
niego, gdyż nie czuwał nad tem, ażeby do wszyst
kich dzienników komunikat został równocześnie 
zaraz wysłany. Nie stało się to jednak z żadnego 
innego powodu, jak tylko dlatego, że 15 b. m., 
jako w niedzielę, komunikat nie mógł być hekto- 
grafowany, co się dopiero następnego dnia, w po
niedziałek 16 b. m,, stać mogło. Komunikat Koła 
raz uchwalony przestaje być tajemnicą i zwykle 
natychmiast bywa udzielany korespondentom dzien
ników Krajowych, którzy dalszą przesyłkę sami 
uskuteczniają. Korespondenci pism krakowskich ko
munikat przepisali i jeszcze w niedzielę 15 b. tn. 
w ysłali; inni korespondenci nie byii w gmachu 
Izby obecni i dlauego musiało być zarządzom ne- 
kzografowanie komunikatu. Zresztą regulamm Koła 
nie zawiera żadnego przepisu, jak u  oło komuni
katy swoje ma ogłaszać. Może je  udzielać wszyst 
Kim dziennikom, albc ty.ko mektćrym, a nawet 
tylko jednemu, może nawet ogłaszać je drukinm, 
osobną publikacją. Przyznaje jednak przewodniczą
cy, że skoro Koło uchwali przesłać imunikat do 
dzienników kraj .wych, należy wysłać go do wszyst
kich dzienników równocześnie i oświadcza, żb na 
pTzyszłość czuwać nad tem będ:ie.

P. Włodz. Gniewosz przedłożył petycję oduziału 
kamieniecko - brodzko • złoczow skiego Towarzystwa 
gospodarczego, w sprawie nowego opodatkowani* 
wódki, grożącego upadkiem nietylko gorzolnietwru 
krajowemu, ale także rolnictwu. W petycji jest 
prośba, aby Koło sprzeciwiało się pud wyższemu 
wspomnianego podatku.

Po krótkiej rozprawie uchwalono, aby petycję 
tę przekazać do rozważenia i poczynienia odpove- 
dnich kroków komisji parlamentarne Koła, w: az 
2 komisję gorzelnianą, dó której to ostatniej ko
misji, oprócz członków do niej należących, wyde- 
leg< wało Koło Jeszcze pp : Sfruazkifiwi' za, Kozłow
skiego i Kraińskiego.

Nartępnie toczyły się obrady nad projektem 
ustawy, mającej na celu znagienie do otwarcia 
dróg nieodzownych. Treścią ustawy jest, że jeżeli 
jaki właściciel gruntu nie ma z swego gruntu 
przujścia ani drogi, któremi by mógł przeprowa
dzić zbiory z swojego gruntu, lub przepędzi bydło 
na tenże grunt, na żądanie jego mue.1 być tw o 
rzona droga lub przejście przez grunta sąDit)dnic 
do tego gjuntu, jednak za zupełnem wynagrodze
niem przez żądającego drogi tycb właścicieli przez 
których grunta droga lu t przejśre mają być prze
prowadzone. Projektowana ustawa przepisuje w szcze
gółowy sposób postępowanie wr całej sprawie — 
krótki, sprawiedliwy i mało k »ztowny. Koło, po 
rozprawie, w której bra’i udział p p .: Piniński, 
Chrzanowski, Kuczka, Madeysk* i SkarżewsKi, ujhwa- 
liło głosować za wszystkiemi paragra 'ami tej 
ustawy.

L chwal mo następnie zgodzić się na parę po
prawek, puuzynionyth w projektach ustaw, uchwa> 
lonych przez Izbę poselską, co się tyczy pży-zek  
m eljoracyjupb i wypłat na raty. Co się tyczy 
ustawy mbljoracyjne1', ze strony Koła zabiorze gło„ 
w Izbie p. Milewski. Uchwalono wreszcie głosować 
za przedłożeniem rządewem co do sprzedaży uzęści 
gruntu rząći wego w Auseig.

Z  państwa Derwiszów.
i .

Niedawno temn pojawiła się w Lipsku książk- :), 
napisana przez Slatina-baszę, który przez lat kilka
naście przebywał w muwoli sudauskicj. Dzieło to.

*) Feu-r und Schwert tm Sudan. Mt ne Z&mpfe mit 
den Deruńtchen, meine Gefangenschaft und Fluchł, 1879— 
95, wydań j  BrorkLausa.



2 > Q £ O S  N A R O D U * z dnia 25 Mar^a Nr. 70

będące opisem wypadków prawdziwych, budzi wiel
kie zaciekawienie, zaznajamia bowiem czytelnika 
z powstaniem i rozwojem państwa Mahdystów, 
któremu uledz musiała cywilizacja i siła wojenna 
europejska, władająca już od dłuższego czasu prze
strzeniami nad górnym Nilem

Obecnie, gdy po klęsce Włochów pod Aduą, 
M ahdyści, czyli, jak ich powszechnie nazywają 
„Derwisze1*, wyruszyli na Kassalę, z zamiarem ode
brania jej Włochom i gdy Anglja, widząc w tym 
ruchu groźbę dla siebie, organizuje przeciw nim 
wyprawę, dzieło Slatina-baszy nabiera jeszcze wię
kszego znaczenia, tern bardziej, że jest ono jedy- 
nem w swojem rodzaju, wewnętrzna bowiem orga
nizacja Mahdystów dotychczas obcą była Europie.

Rozwój mahdyzmu dokonał się tak szybko, 
w sposób tak przerażający, działalność jego tak 
była niszczącą, że na razie w Europie nie można 
było ani zdaó sobie sprawy z przebiegu krwawych 
wypadków, których widownią był Sudan przed laty 
dziesięciu, ani tern mniej osądzić następstw tych 
wypadków i określić sytuacji, wytworzonej przez 
najście hordy barbarzyńskiej.

Czasami nadchodziły niepewne i niejasne wia
domości z „Mahdji", państwa Mshdiego, którego 
potęgi żadna siła złamać nie zdołała.

Dopiero w roku 1891 z niewoli sudańskiej zdo
ła ł szczęśliwie umknąć ojciec Ohrwalder, ten, przy
bywszy do Europy, ogłosił bliższe szczegóły e pań
stwie Derwiszów. Slatin-basza był mimowolnym 
świadkiem najważniejszych wypadków, znał osobi
ście osoby, zajmujące w Sudanie naczelne stano
wiska, przyjrzał się wszystkim planom i zamiarom 
u samego ich źródła i ogłosił obee-Ee dokładny 
ich opis.

Nie będziemy tu rozpisywali się szczegółowo 
w jaki sposób kupczyk wiedeński Slatin, zajął sta
nowisko gubernatora prowincji afrykańskiej Darfur, 
jak następnie został członkiem gwardji przybocznej 
Mahdiego, a później pułkownikiem i baszą kedywa 
egipskiego.

Przytoczymy kilka dat z jego życia: W roku 
1873, mając lat 18, wyjechał do Kairu w towa
rzystwie pewnego chorego kupca, który po przyje- 
ździe do . Egiptu, rozstał się z życiem. Slatin wów
czas przyłączył się do wyprawy Teodora Heuglina 
i podążył z nią w górę Egiptu. W  Chartumie je 
dnak zachorował i musiał wrócić do Kairu.

Po wyzdrowieniu przyjechał do Europy, odbył 
służbę wojskową w bataljonie strzelców w Wiedniu, 
poczem znów chciał się udać do Egiptu, gdy wy
buchła wojna turecka. Powołany do wojska, odbył 
w stopniu oficera kampanję okupacyjną w Bośnji. 
Myśl szukania przygód w Afryce, nie dawała mu 
spokoju.

Nareszcie w r. 1878 znów znalazł się w Kairze, 
w chwili, gdy Gordon basza organizował wyprawę 
w głąb Sudanu. Poznawszy zdolności młodzieńca, 
naczelny wódz wojsk egipskich, mianował go „mu- 
direm** (gubernatorem) maleńkiej prowincji Dara 
w Darfurze.

Na stanowisku tem Slatin odznaczył się taką 
sprężystością, że już w r. 1881 rząd egipski oddał 
mu władzę naczelną nad całym Darfurem, krainą 
obejmującą 452.000 kilometrów kwadratowych prze
strzeni.

W tym samym czasie pojawiły pierwsze pło
mienie mahdyzmu, który wnet miał zająć pożogą 
cały Sudan Egipski.

Władza Slatina w Darfurze była krótkotrwałą. 
Po strasznych klęskach Gordona i Hicks-baszy, wi
dząc, że nie będzie się mógł utrzymać, poddał się 
w r. 1884 MahdPemu.

Jedenaście lat spędził w niewoli, wystawiony 
na podejrzenia swych władców, dla których był 
najcenniejszym jeńcem, ucieczka zaś jego dokonana 
w roku ubiegłym,należy do wypadków, które przez 
długie czasy uważane będą jako niezwykłe w dzie
jach ludzkości.

Pewnego razu, w pierwszych dniach niewoli, 
jakiś szeik arabski szepnął mu zdanie: — Bądź 
cierpliwym i ostrożnym! kto długo żyje, wiele wi
dzi !. — Te słowa wyrzeczone w chwili niebezpie
czeństwa były dla Slatina wskazówką całego po
stępowania. Istotnie też w przebytej szkole niedoli 
wyuczył się dobrze cierpliwości i ostrożności i tyl
ko im zawdzięcza swe ocalenie.

Chcąc ratować życie, musiał udawać przez całe 
lata wierność i posłuszeństwo względem Mahdfego. 
Czytając dziś jego zapewnienia, wypowiadane wo
bec wodza Derwiszów, „że tylko przy nim czuje 
się szczęśliwym** że „nie rozstałby się z nim za 
nic w świecie“, lub, że „chwile, spędzone w obe
cności jego zalicza do najrozkoszniejszych w życin1* — 
można powiedzieć wprawdzie, że Slatin nie należał 
do bohaterów, lecz trzeba przyznać, że był czło
wiekiem silnej woli; powiedział sobie; iż musi u- 
śpió czujność swych wrogów, aby mógł umknąć 
z niewoli — i dotrzymał przyrzeczenia po długich 
stosunkowo, bo jedenaście lat trwających, usiłowa
niach.

W  niewoli owej widział wiele, dużo się nau
czył. Wskazówki jego co do organizacji państwa

Mahdystów, pozostającego obecnie pod władzą Ka- 
liffa Abdullacha (Slatin nazywa go w swym języku 
„Chalifa Abdullahi**), są tak cenne dla narodów, 
które prędzej czy później będą musiały zetknąć się 
z potęgą mahdyzmu, że nic dziwnego, iż Anglja, 
organizując swa. wyprawę, starała się przedewszyst- 
kiem o pozyskanie dla niej Slatina baszy. (C. d. n.)

Z K R A JU .
O dezwa.

Setna rocznica rozbioru naszej Ojczyzny przypo
mniała nam, że w pracy nad oświatą i uobywatele- 
niem ludu powinniśmy wytężać wszystkie siły nasze 
i nie zaniedbywać niczego, co tylko może przyspie
szyć osiągnięcie celu!

To mając w pamięci, zawiązało grono ludzi „To
warzystwo teatru ludowego** i w myśl statutu roz
poczęło swą działalność, podejmując wycieczki po 
kraju, urządzając przedstawienia i budząc żywem 
słowem drzemiący w duszy ludu patrjotyzm. Te pier
wsze kroki zawsze chętnej do pracy dla ludu serde
cznej młodzieży naszej wzmocniły w nas to radosne 
przekonanie, ze lud rozumie naszą myśl i pragnie 
korzystać z naszej pracy.

Jak z jednej strony znaleźliśmy grunt przygoto
wany, tak z drugiej spostrzegliśmy, że dotychczaso
we siły nasze nie wystarczają do aprostauia zadaniu i 
że sceniczna literatura ludowa jest za ubogą, iżby 
mogła godnie odpowiedzieć wymaganiom, charakte
rowi i sposobowi myślenia ludu.

Bogatsi w te doświadczenia zmieniliśmy statut, 
a na nim oparci, obraliśmy drogę wiodącą — być 
może powolniej, ale tem pewniej — do tego samego 
celu. „Towarzystwo teatru ludowego** postanowiło 
obecnie przedewszystkiem dążyć do ogłoszenia kon
kursów na dzieła dramatyczne, w śeisłem tego słowa 
znaczeniu ludowe, o wybitnej tendencji patrjotycznej, 
któreby nie tylko służyły dla chwilowej rozrywki, 
ale zarazem wnikały w duszę i serce, któreby po
dniosły lud moralnie, nauczyły kochać, co miłości 
godne, ćo szlachetne, a przedewszystkiem tę Ojczyznę 
naszą, tak nieszczęśliwą, a jednak tak drogą, że bo- 
lesnem jest opuszczać ią dla zamorskich krajów, któ
reby nakoniec ludowi polskiemu wskazały, jak żyć 
i działać powinien obywatel świadomy swych praw 
i obowiązków względem Ojczyzny i współbraci.

Spodziewamy się, ze konkursy te dostarczą sce
nom, zwłaszcza prowincjonalnym i amatorskim do
brego repertuaru, że niemi rozbudzimy nie jeden (mo
że nawet wśród ludu) drzemiący talent, a gdybyśmy 
przysporzyli ojczystej literaturze choćby jedno „dzieło** 
pożyteozne, będziemy się czuli za starania nasze 
szczodrze wynagrodzonymi.

Zarząd Towarzystwa postanowił także zająć się 
zbieraniem pieśni i legend ludowych — tych niewy
czerpanych źródeł poezji, a dzieł dramatycznych prze
dewszystkiem. W miarę funduszów będzie Towarzy
stwo urządzać sceniczne widowiska dla ludu przez 
sceny bądź to subwencjonowane, bądź też pod kie
rownictwem Towarzystwa działające.

Równocześnie starać się będzie Towarzystwo skie
rować poświęconą dotychczas jedynie rozrywce dzia
łalność rozsianych po kraju kółek i towarzystw ama
torskich ku pożytkowi ludu i towarzystwa te pozy
skać dla wzniosłego swego posłannictwa.

Zaraz w początkach swego istnienia liczyło Towa
rzystwo teatru ludowego 450 członków. Fakt to 
przemawiający na korzyść naszego społeczeństwa z je 
dnej, a za naszą myślą z drugiej strony. W stosunku 
jednak do celów, jakie sobie wytknęliśmy, jest to je
szcze liczba zbyt drobna, do osiągnięoia ich bowiem 
potrzeba współdziałania nie setek, ale tysięcy oby
wateli.

Zwracamy się zatem z prośbą o poparcie mate- 
rjalne i moralne naszych dążeń, taa do dotychczaso
wych członków jak do wszystkich ludzi dobrej woli, 
którym nie jest obojętną sprawa uobywatelenia ludu 
i którzy zarówno z nami pragną, aby nasi siermiężni 
bracia stali się obywatelami zdolnymi i gotowymi w ka
żdej chwili wziąć obronę praw ojczystej ziemi ze świa
domością w swoje silne ręce!

Mamy nadzieję, że odezwa nasza znajdzie odgłos 
w każdym domu i przysporzy nam liczne zastępy 
członków, że poprą nas nietylko jednostki, lecz także 
instytucje, towarzystwa i patrjotyczne dziennikarstwo 
nasze.

Tylko wtedy będziemy mogli spełnić nasze zada
nie, a podjętą pracę uwieńczy plon obfity!

We Lwowie dnia 29 lutego 1896. — Za Wydział 
Towarzystwa teatru ludowego. Przewodniczący: Dr 
Roman Kulczycki. Zastępcy przewodniczącego: Dr 
Karol Czerny, Prof. Tadeusz Kopystyński. Sekre
tarz : Antoni Czajkowski.

P. S. Korespondencje, listy i przesyłki adresować 
prosimy: Dr. Roman Kulczycki, prezes Towarzystwa 
teatru ludowego, we Lwowie ul. Kopernika 32.

Odezwa.
Na pierwszym Zjeździe księży katechetów w Kra

kowie wybrano komisję z księży. Feliksa Józefowicza, 
dra Jana Ślósarza i Walentego Wołcza złożoną, która 
otrzymała polecenie zająć się wykonaniem powziętych

w Krakowie uchwał i zorganizowaniem następnego 
Zjazdu we Lwowie. Komisja ta uprosiła na swego 
przewodniczącego J. ks. kanonika dra Rudolfa Lewi- 
okiego, członka Rady szkolnej krajowej i pod jego 
przewodnictwem, a za wiedzą, przyzwoleniem i z bło
gosławieństwem Arcypasterskiem, przystąpiła do po- 
ruczonej sobie pracy.

Wynik zabiegów, czynionych w celu wykonania 
uchwał krakowskich, przedstawi na Zjeździe najbliż
szym osobny referat. W sprawie zaś zorganizowania 
II Zjazdu we Lwowie, uchwalono najpierw urządzić 
go dopiero w r. 1897, do tego bowiem czasu będzie 
można swobodnie przygotować materjał do obrad i 
uchwał. Chcąc uwzględnić jednakowo i dostatecznie 
potrzeby szkół wszystkich kategoryj, postanowiono da
lej, że na przyszłym Zjezdzie obradować mają ucze
stnicy w trzech osobnych sekcjach:

w I sekcji o szkołach średnich (gimnazjach, szko
łach realnych i seminarjach);

w II sekcji o szkołach wydziałowych i zawodo
wych (rolniczych, leśniczych, przemysłowych, kursach 
uzupełniających);

w III sekcji o szkołach ludowych (obydwu typów). 
Aby uzyskać jak najszerszą podstawę działania, 

uniknąć jednostronności, a dać wyraz opinji całego 
kraju, niniejszem zapraszamy uprzejmie czcigodnych 
Braci kapłanów wszystkich trzech obrządków, by ka
żdy z osobna zechciał obmyśleć i przesłać nam tema
ty, które jego zdaniem powinny stanąć na porządku 
dziennym Zjazdu.

Przedewszystkiem mamy tu na myśli bezpośre
dnio interesowanych, t. j. księży katechetów; w dal
szym rzędzie liczymy na życzliwą pomoc byłych ko
legów, którzy obecnie inne już pełnią obowiązki, ale 
w latach dawniejszych uzbierali cenny zasób do
świadczenia w rzeczach szkolnych; w końcu zwra
camy się z naszą prośbą ku tym wszystkim, którzy 
wprawdzie sprawą publicznego wychowania młodzie
ży z urzędu się nie zajmują, ale mimo to interesu
jąc się nią szczerze, jako bezstronni świadkowie 
z dalszego i wyższego punktu widzenia niejedno tra
fnie zauważyli, co wypadałoby w edukacji religijnej 
dorastającego pokolenia usunąć, zmienić lub wprowa
dzić. Uwagi ich byłyby bardzo pożądane. Tematy, ła
skawie nadesłane po dzień 1 września 1896 r. — 
jest to termin nieprzekraczalny — komisja weźmie pod 
ścisłą rozwagę poszczególnym sekcjom przydzieli, za
prosi referentów do ich opracowania i ostatecznie 
ułoży dokładny program.

Nie od dzisiaj nieprzyjaciele Kościoła św. usiłują 
w sieci swe zagarnąć niedoświadczoną młodzież w tem 
słusznem przypuszczeniu, że o tyle spodziewać się 
mogą urzeczywistnienia zamierzonych celów, o ile po
trafią pozyskać młodzież dla niebezpiecznych swych 
teoryj. Wobec tego faktu, zbyteczną byłoby rzeczą 
rozwodzić się nad potrzebą projektowanego Zjazdu i 
troskliwego doń przygotowania. Wszak poważna liczba 
uczestników krakowskiego zjazdu i żywy udział w na
radach starczy za dowód, że galicyjscy katecheci ro
zumieją doniosłość swych obowiązków, szukają wza
jemnego zbliżenia i pragną w jednolitej pracy zespo
lić umysły i serca tem bardziej, że idzie o sprawę 
równie trudną jak ważną, która rozstrzyga o losach 
nie jednostek tylko, ale przyszłego społeczeństwa.

Ufamy przeto, że liczne grono chętnych współ
pracowników zechce poprzeć usiłowania komisji swym 
rozumem i sercem, nauką i doświadczeniem, a stwier
dzi swą życzliwość rychłem nadsyłaniem tematów, 
rad i wskazówek.

Listy adresować należy do ks. Szczęsnego Malar
skiego we Lwowie, plac Kapitulny 1. 7.

We Lwowie, dnia 16 marca 1896 r.
Ks. Feliks Józefowicz. Ks. dr Jan Ślósarz.

K s Walenty Wołcz.

Na półwyspie Apenińskim.
Wrażenia osobiste spisał

JÓZEF ROGOSZ-
(Ciąg dalszy).

W lutym roku 1867 przybył do Florencji peł
nomocnik szwajcarskiej Rady Związkowej, aoy wa
żną tę sprawę na nowo podjąć. Rząd włoski łudził 
go obietnicami, ale stanowczego przyrzeczenia nie 
dał do ostatniej chwili. Czytelnik pozwoli, bym od
stępując od rzeczy, opowiedział krótką pogadankę, 
jaką rzeczony pełnomocnik miał w tym czasie z pru
skim ambasadorem.

Na balu królewskim, danym w pałacn Pitti, 
poczciwy Szwajcar zszedł się w jednej z sal pobo- 
bocznych z dawnym swym znajomym, który wła
śnie figurował jako poseł pruskiej monarchji. Był 
to hr. Usedom, ten sam, który w nocie wręczonej 
jenerałowi Lamarmorze, zachęcał Włochy do ma
szerowania na Wiedeń i rozbicia Austrji, a który 
do niedawna jeszcze bvł pruskim posłem we Flo
rencji. Dobroduszny Szwajcar zaczął od tego, co 
mn najwięcej na sercu ciężyło,

— Ekscelencjo — rzekł doam basadora— z na
szą koleją źle rzeczy stoją...

— Zapewne pieniędzy nie macie — wtrącił hr 
Usedom z owym słodko kwaskowatym uśmiechem,
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po którym łatwo miedzy zwykłymi śmiertelnika
mi poznaó każdego dyplomatę.

— Nieinaczyj, Ekscelencjo! Włosi wydal' wczy- 
stko na zeszłoroczną wojnę i jeszcze <lługów na
robili, a Prusy nie dotrzymują przyrzeczenia... 0- 
biecali nan 40 miljonów.... Gdzież one są? Ozy 
nie raczyłbyś, Ekscelenc;o. naprać w tym przed
miocie do pana Bismarcka?...

— 0  mój panie — zawołał dyplomata — my 
teraz pieniędzy nie mamy na kopanie jam w gó
rach..

— Żrrty — odparł szwajcar nieco rozdąsany 
— wszak wy szukacie dobrze pieniędzy w cu
dzych kieszeniach.... Dowodom tego zeszłoroczna 
wojna.

— Zapewne chciałeś pan powiedzieć, że u- 
mieiny nakładać kontrybucje — rzekł dyplomata 
ze złośliwym uśmiechem — no, to prawda, ale 
tych pieniędzy potrzebujemy na dyktowanie praw

uropie.
Rozmowę powtórzyłem p r a w ie  dosłownie.
Dziś zmieniło się położenie o tyle, że intere

sowane państwa kazałt już rozpocząć roboty i je
śli me zaskoczy nic nadzwyczajnego, n. p. euro
pejska wojna przewracająca ogólne stosunki, tunel 
przez wnętrze św. Gotharda będzie wkrótce nale
żał do dzieł ukończonych.

Rozmaici przedsiębiorcy zamierzają żłobić trzeci 
tunel przez wnętrze Simplonu.

Po skończonej wieczerzy w miasteczku, składa- 
jęeej się z chieba, sera, owoców i wina, ruszy
liśmy w dalszą diogę.

Około północy nieoo zaczęło się wyjaśniać. 
W iatr ustał, czarne chmury w połowie znikły 
a smutna twarz księżyca wychyliwszy się z po za 
łańcucha gór, oblała złotem światłem ich skaliste 
wierzchołki, nadając im jeszcze więcej taiemniczej 
powagi. W  jednych tylko rozpadlinach było cał
kiem ciemno; tam rwące potoki wiodły słótliwy 
rozhowor z czamemi nocy duchami.

W pół godziny ujrzeliśmy jakieś mary, zamy
kające nam drogę. Była to niewielka twierdza 
Lesseillon, którą w roku 1859 otrzimał z całą Sa- 
oaudją i Niecą Napoleon 111 od Wiktora Emanu
ela, za oswobodzenie Lombardii z pod austrjackiego 
panowania. Twierdza ta zbudowana nad skaiistemi 
przepaściami, jest strategicznym kluczem drogi, 
wiodącej z Włoch do Francji i kto ją posiada, ten 
każdej chwih może krociową ara  ję przerzucić na 
Apeniński półwysep. Prędzej czy później Włosi 
musieli Francji odstąpić Saoaudję. bo lud sabaudz
ki jest na wskróś irancuskim. Nawet w dawnych 
czasach, gdy kraj ten najeżał do Piemontu, S»- 
baudczycy uważali zawsze Francję za ojczyznę, 
a Paryż za swoją stolicę — i dla tego nie szukali 
nigdy zarobku w Turynie, od którego dzieliły ich 
nieprzebyte góiy, tylko w Paryżu Między dwie
ma przepaściami, wykuta w „kale przez Napole
ona 1 wąska prowadzi drożyna, przy której woj
skowa stoi strażnica. Żołnierz chodzący z bronią 
na ramieniu, nie pytał nas gdzie i poco idziemy — 
minąwszy w.ęc spokojnie tw.erdzę, weszliśmy znów 
na szerszy gościniec, który od St. Michel, lube nie- 
zuacznie, wiódł nas ciągle pod górę.

(Ciąg dalszy nastąpi;

MONTE - I E ONE.
POWIEŚĆ 

P a w ł r  d Ć A ig rem n n t. (8)
(Ciąg dalszy).

IV.
Wiktor Berthier.

Wiktor Berthier przyprowadził pewnego duia 
do zamka dwóch swoich Lynów.

Starszy, Franciszek, olznaczał sie wielką inte
ligencją. Skończył właśnie nauki złożywszy jak naj 
świetniej dwa egzaminy

Młodszy, Ncei, nie imponował taką wiedzą, był 
łagouniejsry i słabszego charaktiru, ale i on nie 
zawiódł dobrodziejstw pana d Aubagne.

Noe) niższy wzrostem, wyrazem łagodności pra 
wie kobiece,. różnił się bardzo od brata, na któ
rego czole widniała wielka dnma i u Ina wo'a.

— Oto są panie hraoio, synowie mci — ode
zwał s:ę rządca z rozradowaniem ojcowskiem. — Ja 
się starzeję, lecz może pan hrabia liczyć na nich 
zupełnie Gotowi będą mnie zastąpić.

Krysi, jan popatrzył na obu.
W jasnem spojrzeniu eanego tak jatc w zi ir 

gleniu drugiego, wyczytał rzeczywiście wyraz głę
bokiej i szczerjj wdzięczności.

— Czy istotnie — zapytał ich nrabia dAuba- 
gne — gotowi obaj jesteście podjąć usługi, jakie 
mi ojciec wasz świadczył ?

— Tak jest panie hramo — odpowiedział Fran
ciszek za siebie i brata — jesteśmy gotowi, 
ponieważ wszystko czem jesteśmy, tobie zawdzię 
czarny!...

Jego głos stanowczy i czyste podobał się hra 
biemn, tak samo jak wyraz słodyczy, otwartości i 
szczerości młodszego.

— Cieszy mnie wasze postanowienie — rzekł 
pan d’Aubasne — obejrzymy wszystko, raz z Je
dnym z was, to znów z drugim. Po niejakim cza- 
się zobaczę, w jaki sposób będę mógł zużytko
wać inteligencję waszą, we wspólnym interesu 
naszym.

2 egzaminu tego wypadło, że Noel posiadają
cy zdolności do nauk ścisłych, pójdzie do akade- 
mji rolniczbj, aby nauczyć się rolnictwa przemysło
wego, k„óre Amerykanie stosowali już w owej e- 
poee, a o którem dzisiaj marzą wszystkie gospo
darstwa na całym świeci e.

Co się tyczy Franciszka, energiczniejszego, czyn- 
niejszego, a nadzwyczaj zdolnego, ten od razu pod
bił pana d’Aubagne.

— Ciebie — rzekł — ja sam pokieruję. Ty 
przy mnie pozostaniesz. Od dzisiaj jesteś mcim 
domownikiem, pewny jestem, że okażesz się go
dnym mego zaufania.

Hrabia nie zawiódł się wcale.
Gdy Ncel czynił świetne postępy w akademji 

rolnictwa, Franciszek stał się prawdziwym synem 
dla Krystjana. bratem zaś dla Edyty i Oktawji. 
SyDem poświęconym i czułym ,a bratem najszla
chetniejszym

Wylanie nie leżało w jego naturze, nigdy ani 
tkliwe słowo, ani zapewnienie przywiązania nie wy
szły z ust jego.

Ale ten chłód powierzchowny nagradzał sowi
cie, uprzedzaniem życzeń i grzecznością niezmor
dowaną. Przeczuwał prawie życzenia pana A u- 
bagne.

— Ten człowiek nie ma nawet na jotę jakiej 
wady — mawiał hrabia — nie widziałem nigdy 
mózg a cudowniej zorganizowanego !...

Pan dAubagny mylił się jednak.
Franciszek Berthier pomimo prawości i wszy

stkich zalet wysokich, nosił w sobie ziarno strasznej 
namiętności, która, przy lanych okolicznościach, 
rozróść się mogła nadzwyczajni ej.

Ambitny był bez gramc, pragnął tak samo jak 
w szkole, być wszędzie i zawsze pierwszym, zdobyć 
stanowisko w świście i uczynić to stanowisko naj- 
świetniejszem i najpiękuiejszera.

Gdzie ?... Kiedy je zdobędzie ?... Nie wiedział.
Nie zdawał sobie nawet tego pytania, bo jak 

wszyscy połuduiowcy, liczył najwięcej na trat szczę
śliwy Liczył na to i czekał cierpliwie.

Tymczasem wystarczało mu zupełnie słucha
nie rad i nauk pana d’Aubagne i wytężame całej 
inteligencji i woli, ażeby mu we wszystkiem zadość 
czynić.

— "W chwilach wolnych pożerał książki, dzien
niki, przeglądy, wszystko, co znajdowało się w bi- 
bljotece zamkowej, a było tego niemałoL.

Dwoje młodszych dzieci Wiktora Berthier, Jul- 
ja i Ludwik, rzadko w zamku bywali.

Jalia była dobrą i potulną dziewczyną, pomi
mo wychowania nieco pretensjonalnego, jakie ode
brała w klasztorze w Tulonie. Matita wprawiała ją 
do gospodarstwa domowego.

Ludwik był jeszcze w Lyceum. Był to chłopak 
lekki, leniwy, inny zupełnie od braci, ni~ miał nad
zwyczajne inteligencji jednego, ani prawości i sło
dyczy drugiego.

Przeciwnie, był hipokrytą i kłamcą, czuł dziką 
zazdrość dla Franciszka, mieszKa^ącego w zamku i 
dla Noela, za to, że spędzał tam cały czas wolny 
od nauk.

Matka Berthier. że był najmłodszym, nie wi
działa w nim tej złej natury i psuła go pobłaża
niem.

Nakoniec Noel skończył akadeaję z paten
tem.

— Czekałem na twój powrót, ażeby cię zain
stalować na miejsce Franciszka i moje — powie
dział doń brabia

— Jakto! — krzyknęła Edyta, obecna Drzy tej 
rozmowie — czyżbyś chciał ojcze znown nas o- 
puścić ?...

Pan d’Aubagne uśmiechnął się smutno.
— Nie na długo — odrzekł. — Odebrałem 

w ostatnich duach kilka listów z Ameryk) i muszę 
podążyć tam dla uregulowania ważnej sprawy. Je
dna szczególnie jest bardzo pilną. Nie mogę n i ; od
powiedzieć na takie wezwanie.

— O ! ojcze d rog i! — rzedła panienka w śmier
telnej obawie — jak wj|eżdżasz to nigdy nie wia
domo kiedy powrócisz.

— Uspokój się, m (je dziecię. Zanadto mi do
brze tuta,., zanadto dobrą i przywiązana jesteś cór
ką ażebym mógł obej‘ść się bez ciebie. Zresztą, za
bieram z sobą Franciszka. Oprócz krzewów win
nych amerykańskich, które chcę sprowadzić w miej
sce zniszczonych przez filokserę, a z któremi Fran
ciszek musi zapoznać się na miejscu, ma Ameryka 
bardzo dużo instyiucyj ciekaw,ch dla niego. Nie- 
chajże zapozna się z n»em. Jego obecność przy 
mnie dziecko moje drogie, w razie, gdyby5 zwą
tpiła o sercu mojem, dla ciebie będ:''e najlepsze 
gwarancją naszego prędkiego powrotu — dodał pań 
d’ Aubagne, uśmiechając się filutarnie.

(Ciąg dali sj- nastąpi).

KRONI KA.
Kraków 24 marca. 

K a l t - u a r 1 k o ś c i e l n e  — L ziś, u .orek Wi
gilia Gabrjela, archanioła, ju tro  Z ^ii srowsi-ie Najśw. Marji 
ran n y , pojutrze Teodora, biskupa i Olimpy pann ,

Juoro jaku w uroczystość Zrf:°stowania Najświętszej Ma- 
rjl Panny w kościele Marjackim kazanie o godzinie 10 wy
powie ks. J, Kraiewski, sumę następnie odprawi ks. dr J  
Caputa. Podczas sumy chór pod Kierunkiem pi St. Ocbmań- 
skiugo wykona toszg J. Szweitzera na Xraduaie „AvaMaria“ 
tegoó zaś na Olertorium „Av9 Maria Stella" chura* Kot „ego.

Prórz tego nabożenst./a uroczyste w symże dniu odpra
wiane będą w kościołach 0 0 . Augustjanów, 0 0 . Pern .rdy- 
nów 0<>. Bernarivnów. Braci Miłosierdzia na Kazimierzu, 
0 0 .  Relórmatów, 0 0 . Kapucynów, Bożego Ciała i 0 0 . Do
minikanów

Kalendnrz myśliwski W  miesiącu marcu wolno polować 
na słomki, cietrzewie i głuszce, dropie i pardwy, oraz ua 
pta< „ i u błotne i wodne w ogólności.

Ochraniać należy: jelenie, kozły (rogacze), łanie, cielęta, 
i szpiczakl, zające, lisy, borsuki jarząbki, bażanty, kuropa
twy, przepiórki, i dzikie gołębie.

kalendarz rybacki. W marcu wolno łowić wszelkie ryby, 
lak: świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzanki, brzany i 
cytry; leszcze łosońe, pstrągi, węgorze, czeczugi, klonie., 
je,z.a i szczupak,

Ochraniać należy: bolenie, lipienie i głowacice, ra ta  
tak samca jak i sauicę.

Kalendarz astronumiczny. Wschód słońci rozpuczął się 
dziś o gc izinie 5 m inut 33, zachód przypada o gudzinie 5 
minut 58, długość dnia godzin 12 minut 25.

C.upła stopni 11 C. ____________

K u p u jc ie  ty lk o  u  ch rze śc ija n !

O I>  W Y D A W N I C T W A
Ze zbliżającym się nowym kwartałem upra

szamy naszych czytelników o rychłe odnowie
nie przedpłaty, która wynosi: >

W Krakowie: Na prowincji:
Kwaitainie . . 4 złr. Kwartalnie . . 5 złr.
Do końca roku . 12 zh. Do końea roku . 15 złr.

Przyjaciół Głosu Narodu uprasza- 
szamy uprzejmie, aby uwiadomili swoich zna
jomych, iż każdy z dn. 1 kwietnia nowoprzy- 
stępujący abonent otrzyma całkiem bezpłatnie 
początek powieści „Monte-Leone“, a zaś za 
dopłatą 35 ct. prawie dwa tomy w formacie 
książkowym powieści „ Mała księżniczka- ^  
która wychodzi w naszym dodatku nadzwyczaj
nym

Po ukończeniu powieści „Monte - Leone“ , 
zacznie wychodzić wielka powieść oryginalna 
Józefa Rogosza p. t.: „Król borów i gór“, 
osnuta na tle tradycyj huculskich i sławnego 
wodza opryszków, Dobosza.

Abonenci Głosu Narodu mogą pre
numerować po cenie zniżonej, mianowicie za 
90 ct. kwartalnie Mody parysKe, które, po
cząwszy od 1 kwietnia, będą wychodziły nie 
raz na miesiąc, jak dotychczas, lecz dwa razy 
tj. każdego 1-go i 15-go wraz z dodatkami kro
jów i powieściowemi. Prenumeratę na Mody 
paryskie prosimy przysyłać wraz z prenume
ratą na Głos Narodu.

Ponieważ pismo nasze jest stale w^czer- 
pane, przeto prosimy spieszyć się z zamówie- 
niami.

„Humoreski"' Teodora Smolarza, drukowane w na- 
szem piśmie, wj szły w osobnej odb:i,ce i abonenci 
Głosu Narodu mogą je nabyć w naszej Admini
stracji DO 30 Ct za egzemplarz. Cena księgarska 
wynosi 60 ct. Na koszty posyłki należy dołączyć 5 ct.

Władysław Mierzwiuski przybył wczoraj do Kra 
kowa

Tytułem  daru dla Czytelń polskich na Szląsku 
złożyli na ręce Tow. akademików polskich na Szh - 
sku .Żniez". pan Tadeusz Kndelka, słuchacz akade
mji rolniczej w Wiedniu 36 dzieł w 3& tomach, pan 
dr Zygmunt KoBtriewicł, w Krakowie 14 dzieł w 20 
tomach.

Z kolei- Z powodu zaszły h kuku wypadków nie
uwzględnienia kart zamówień przy obliczaniu należy 
tości przewozowych od sztucznych nawozów zawiada
mia s ę p. t. interesantów, że zn5żenie przewoźnego 
od sztucznych nawozów obowiązuje i w roku bieżą, 
cym pod temi samemi warunkami jak w roku prze
szłym

Z kasyna powszechnego Niezwykle bogato
wesoło zapowiada się program nadchodzącej „sobót
ki". Prócz konkursów bowiem wydział obiecuje kon
cert orkiestry wojskowej, popis „cudownego" dziecka 
trzyletniej Koci, z nad Rudawy, oraz niegreną je
szcze nigdzie i na żadnym konkursie dotąd mens 
grodzoną tragi-komodję z wesołym prologiem, ze smu
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tnym epilogiem pod tyt.. „Straszna zbrodnia na uli
cy Lubicz, czyL dwa serca gorejące, przykryte kape
luszem bandyty". Utwór ten pełen rozdzierających 
sytuacyj, porywających humorem scen, odegrają 
sami auterowie.

Nagrody konkursowe liczne i okazało, już się 
znajdują w szafach kasyna Wszystkie najpiękniej
sze panie z kasyna, przyrzekły solennie swój udział 
w sobotniej zabawie. Początek zabawy o godzinie wpół 
do 9 wieczorem.

Wczoraj poczęto stawiać rusztowanie przy ko
ściele iw. Kl ,yża, dla rozpoczęcia restauracji tegoż 
kościoła, najbardziej opuszczonego ze wszystkich świą
tyń Pańskich w Krakowie.

Nową pracownię wyrobów optycznych i elektro
mechanicznych p. Józefa Żarowa, w Krakowie przy 
ulicy Wielopole nr. 18 parter, poświęcił w niedzielę 
po południu kt. Teofil Flis

Przez powieszenie odebrał sobie życie wczoraj 
po południu 62 lat liczący wyrobnik Franciszek Ko
laska. Samobójca w stanie podnieconym po godzinie 
2-ej wszedł na strych, gdzie go znaleziono bez życia 

Objao M Gołuchowskiege u ministra spraw za
granicznych hr. Gołuchowskiego i jego małżonki od
był się w niedzielę objad, dany dla członków ciała 
dyplomatycznego. Obecni by li: ambasador angielski 
Monson, ambasador rosyjski Kapnist, ambasador hi
szpański Hoyos, amoasaaor austro węgierski w Kon
stantynopolu Galicę, oraz posłowie rumuński, duński, 
niderladzki, belgijski, szwedzko-norwegski, bawarski 
i japoński. Wszyscy dyplomaci przybyli z żonami. 
Nadto wzięło odział w objedzie wielu innych człon
ków ciała dyplomatycznego, oraz szef sekcji Wel- 
3ersheimb

Wfec kolejowy. W Wiedniu wczoraj otwarty zo
stał pierwszy austrjacki kongres kolejowy. W obra
dach bierze udział około 100 delegatów.

Jeszcze im mało ’ Petersbuiaki dziennik Swiet 
donosi: Na ogślnem posiedzeniu Eady pań:twa, roz
patrywany będzie projekt podwyższenia płac guber
natorów, wic „gubernatorów i oberpolicmajstra miasta 
Warszawy-

Brawo! W Chicago ze^erzy wyrazili oburzenie 
z powodu nieludzkiego i wysoce niewłaściwego po
stępowania p. Dymew’cza wydawcy tamtejszej Ga
zety Polskiej. Ogłoszono we wszystkich prawie dzien
nikach protest, w którym zm ucąią mu, między m- 
nemi, że przedrukowuje w swej drnkarni i księgarni 
nakładowej samowolnie najcenniejsze dzieła autorów 
polskich z kraju, wyrządzając tym sposobem krzywdę 
nakładcom i pisarzom polskim europejskim. Wszyst
kie dzienniki stawiają z tego powodu p. D. pud prę
gierz opinji publicznej.:

Wydział Tow arzystw a im. Tadeusza Kościu
szki zaprasza niniejszem najuprzejmiej wszystkich 
członków Towarz-stwa do jak najliczniejszego współ
udziału w nabożeństwie dziąkczynnem, które z powo
du 102 rocznicy przysięgi Kościuszkowskiej, odpra- 
wionem będzie w kościele N, M. Panny o godzinie 
11 przed południem we wtorek, dnia 24 b. m., oraz 
w odsłonięciu tablicy paimątkcwej na demu p- Szy
mona Trcupa przy ulicy Loretańskiej 1. 14 tego sa
mego dnia o godzinie 12 w południe.

Prawdziwą Wiosnę mamy od kFku dni, w po
wietrzu cicho i słodko. Na plamach bzy już pękają, 
ubiegłej nsedzieii były one przepełnione publiczno
ścią, panie przechadzają się w modnych kapeluszach 
i w sukniach bez zarzucek, nawet przed kawiarniami 
siadają już goście i wygrzewają się na słońcu. Lecz 
czy boreasz nie nawidzi nas jeszcze i śniegiem nas 
n>e zasypie.

Nadzwyczajne wam s zgromadzenie krak w kiego 
Towarzystwa Strzeleckiego odbędzie się we środę (25 
b. m.) w sali Strzeleckiej o godz. 11 przed połu
dniem.

W iwiązku literackim (ni. Szewska 27) zagai 
we środę o godz. f71j2 dr Jan Makarewicz pogadankę 
na temat: „Gzesław Czyński, studjnm kriminalno-psy
chologiczne",

Walne Zgromadzenie krakowskiego klubu cy
klistów dla braku przepisanej liczby członków, zo
stało w niedzielę odroczone do piątku dnia 27 marca 
na godzinę 7 wieczorem.

Dyrekcja ruchu państwowej kolei żelaznej wy
dała surowe rozporządzenie wzbraniające konduktorom 
pociągów osobowych kupowania biletów jazdy dla pa 
sażerów; a to na zasadzie przedłużonego dyrekcji ko
lei przez Namiestnictwo we Lwowie listu jednego z a- 
jtntów emigracj jnyuh następującej treści:: „Parę stacij 
przed Stanisławowem trza się perozumieó z kondu
ktorem k o l e j o w e m  i daó mu G u l d e n a  na pi
wo i p oprosió go by on dla pana w y k i p i ł bilet 
p o s p i e s z n e m  P o c i ą g i e m  w Stanisławowi aż do 
Krakowa, i tak samo na Stacji przed Krakowem też dać 
konduktorowi kolejowemu Guldena na piwo i popro
sić go. by on w Krakowie dla pana wykupił bilet 
pospiesznem pociągiem z Krakowa wprost du Pragi, 
a z Pragi aż do samego Hamburga, to możesz pan 
sebie sam kupować biieta i jechae o s o b o we m Po
ciągiem gdyż na tej drodze z Pragi do Hamburga to

sie nikt nie pyta o paszporta i nikt się czepia bie
dnego wyehodce".

Eozporządzenie Dyrekcji ruchu tyczy się głównie 
wychodźców, któizy prawie wyłąuznie są włościanami 
i dlatego łatwo ich można odróżnić od zwykłych po
dróżnych.

Z cyrku. Od kilku dni bawiący w naszem mie
ście cyrk Henry'«go, głównie dzięki popisowi rodzi
ny Klein (cyklistów) i rzeczywiście doskonale treso
wanemu słoniowi „Blondin", ściąga co wieczór tłu
my publiczności. lane punkty programu nie przyno
szą Krakowowi nic nowego Stary znajomy mr. Jean 
Bono, jako dżokej, pupilka p. Bona piękna misc Mi- 
haelitta, wreszcie latający mężczyźni, bracia Clemen- 
to, stanowią czoło trupy. Ze stajni p. Henry’ego naj
bardziej się podobają kuęe, przeróżnej maści. Panto- 
mina „Japan, czyli sen nocy letniej w Titipu", daje 
pole do popisu kilkunastu przedstawicielkom choreo 
giafji. Euchu w pantominie wiele, treści — tej tru
dno się doszukać.

Partję emigiantów, złożoną z 55 osób: mężczyzn, 
kobiet i dzieci, która jeszcze pized dwoma miesiąca
mi opuściła rodzinne sioła w powintach tarnopolskim 
i zbaraskim, szupabowano w niedzielę przez Kraków 
do miejsc rodzinnych. Wycfiedźcy dla braku fundu
szów, zostali zwróceni od granicy włoskiej. Do Kra
kowa przybyli w niedzielę o godz. 5 po południu i 
tu dla dopełnienia formalności szupasowych zatrzy
mali się przez dzień wczorajszy. Nocnym pociągiem 
nieszczęśliwe ofiary żydowskich machinacyj odjechali 
do domów.

Zbrodnię zabójstwa popełniono w niedzielę na 
drodze do Pychowic (pow. wielicki). Dwóch 'udzi, 
nieznanych dotąd z nazwiska, szło żywo z sobą roz
mawiając. Jeden z nich młodszy uhwycił kamień i ugodził 
w głowę śmiertelnie towarzysza. Miejscowi wieśniaoy 
zabójcę z trudnością przytrzymali. Ofiary nie ratowano 
wcale, krew broczyła bez yrzeszk id.

Z akitlji- Lekarzami - asystentami w rezerwie za
mianowani zostali: Franc. Tysowrki w 9 p. p , Edw. 
Zieliński w 24 p. p., Wład. ZydJuwicz w Krakowie, 
Zeno Łeńko we Lwowie i Beri Goldfrneht w szpita
lu garniz. w Przemyślu, Leo Gruder we Lwowie i Tad. 
Zieliński w Poabużu. Starszym lekarzem w stanie 
czynnym został jednoroczny ochotnik z 30 p. p. dr 
Jul. Kasparek.

Kapelanami wojskowymi zostali: Jan Bazal z 56 
p. p. i Jan Wójcik z 40 p. p. Urlop całoroczny o- 
trzymał kapitan 95 p. p. Teodor Pellech i lekarz puł
kowy 45 p. p. Oskar Mrazek, a półroczny porucznik 
45 p p. Artur Kern. Stopień oficerski złożyć pozwo
lono podpor. Edw. Eiesnerawi z 15 p. p.

Komisja dla cpraw rolniczych, wybrana na no
we sześciolecie, odbyła 21 Dm. w Wydzraie krajowym 
pierwsze posiedzenie pod przewodnictwem marszałka 
krajowego, hr. Badeniego. Do komisji tej, która jest 
organem doradczym W>dz'ału krajowego w sprawach 
rolniczych powołano: ze strony komitetu Towarzystwa 
rolniczego kratom Ok’ego Karola Gzi cza, Stanisława 
Homolaesa i Władysława Strnszkiowicza, ze strony 
komitetu galicyjskiego Towarzystwa gospodankiego 
Stanisława Brykczynskiego, 1 adousza Langego i Mie 
ozysława Onyszkiewicza; ze strony głównego Zarządu 
Tow. Kółek rolniczych Bolesława Anguptynowicza; ze 
strony galicyjskiego Towarzystwa leśnego Piotra Hir- 
scha; ze strony Wydziału krajowego Hipolita Bohda
na, Tadeusza Piłata. Stanishwu Poianewskiego i Sta
nisława nr Stad"’ckiego; z członków przeznaczył 
Wydział krajowy Józefa Wereszczyńskiego i Edwar
da Jędrzej o Wicza. Na temże posiedzeniu kooptowano 
jeszcze 4 członków, a wybór padł na profesura Mi
lewskiego, Jana Breyera, Juljusza Sieglera i Eoma- 
nowicza. Wvbór sekcji odbędzie się na najbliższem 
posiedzeniu — do którego to czasu dotychczasowa 
sekcja będzie pracować.

Nowy teatr we Lwowie, Po dwukrotnem po
siedzeniu, po burzliwej i długiej jak wieczność dy
skusji Eada miejska lwowska zdecydowała się wre
szcie na uchwałę co do budowy nowego teatru. Prze
szedł wniosek komisji, polecający obu laureatom (pp. 
Corgolew□kem: i Zawiejskiemu) oddać plany nagro
dzone do poprawienia w myśl dawniej poczynionych 
wskazówek. Nadto przyięto wniosek p. Zacharę w cza. 
aby Eada poleciła bezzwłocznie zbadać terrn na pla
cu Gołuchowakiuh

Z Nowego Sącza piszą do nas 22 b m : Dzi
siaj po północy przeleciał ponad Sączem duży, jasny 
bolid, bndząc ze sna mieszkańców ogromnym szumem, 
znacząc swe drogi świetlaną smugą. Nastąpiła deto
nacja, jakbv potężnego pioianu — skutki to powie
trza, wstępującego gwałł iwnie w nagłą próżnię. Bo
lid dążył w stronę północno-wschodnią. Ten ćkjuch 
z wyga ?łyoh a zwietrzałych ciał, które straciły jnl 
swą siłe odśrodkową, mus.ał przecież być idłamsm 
niepospolitej objętości, jeżeli znikając, t. j, rozprysku
jąc Się na kawałeozki, wydał znowu detonację tak 
straszliwą, a o niskim dźwięku, jak gdyby w poró
wnaniu z działem, z któregoby eksplozja poohudziła 
było potężną haubicą o rozmiarze olbrzymiej beczki 
Z “gary uderzyły godzinę drugą Uozem przyjmują lot 
meteorów 8 do 16 mil na sekundę. Otóż ów meteor 
eksplodował gdz'es w Bcsji, a mimo to ziemia tu

drżała okna brzęczały, a ze sufitów spadat tynk 
i kurz.

Z Jasła piszą do n as : Dnia 17 brn. nastąpił r  tu
tejszej czytelni kolejowej wybór wydziału, przv któ
rym został w^bran" jako prezes nrzędnik kolejowy p. 
Scb- Wybór ten sprawił w całem mieście zduw mie. 
gdyż p. Sch, jest Niemcem i słynnym wrogiem wszy
stkiego co polskie. Przed kilkunastu dniami wystąpił 
przy okazji pożegnania naczelnika stacji p. Eaimanna 
przez urzędników kolejowych pizeciwko składce na gi
mnazjum cieszyńskie, a w kilka dni później przy spo
sobności pożegnania tegoż przez czytelnię, której był 
prezesem, przeciwko składce na szkołę w B.ałej. I  ta
kiego wroga polskości wyorano na prezesa czytelni 
polskiej, na prezesa instytucji, której członkowie są 
sami Polacy, instytucji, której głownem zadaniem wła
śnie powinno być budzenie i wzmocnienie duuha na
rodowego za pcmocą obchodów uroczystości patrjoty- 
cznych, odczytów itd. Czyż może być mowa o czemś 
podobnem, jeżeli u obecnego prezesa lud polski nazy
wa się: Das polnische F t eh, a w rozmowie raz wy
raził się o naszym słynnym Kościuszce, że się ani po
równać nie może z wielkim Biomarkiem 1 Gzy wy
starczy ?

Z Glinian piszą: Od dwóch miesięcy szerzy się 
w GFiuanach i całej okolicy w zastraszający sposób 
tyfus plamisty. W samych Glinianach umarło dwóch 
woźnych sądowych, urzędnik Towarzystwa zaliczko
wego, wdowa po prolesorze i kilku mieszczan, a dru
gie tyle jest chotych. Padł także ofiarą tej choroby 
fizyk powiatowy, dr Waligórski z Przemyślan, który 
objeżdżał dotknięte zarazą miejscowości. Przec;w po- 
WLtrzymaniu epidemji nie robi się tutaj nic, co naj
wyżej pizybijają na mieszkaniu chorego tablicę z na
pisem: „tyfus p’amisty", ale lud na to nie uważu. 
Sąsiedzi odwiedzają choregc gromadnie, czasem na
winie się żanda-m i usunie ich, lecz po jego odej
ściu powtarza się to same Tak samo ma się rzecz 
z odwiedzaniem, zwłok, a pogrzeby odbywają się ze 
zwykłą pompą, ze stacjami wśród m asta. O czysto
ści i desinfekcji, z wyjątkiem w budynku sądowym, 
nie ma mowy, w mieście kupy błota i gnoju i nikt 
nie myśli o ich uprzątnięci. Lekarz miejsci oży
wiony najlepszemi chęciami, nie może jednak wal
czyć z uporem i obojętnością ludn, zarządzenia więc 
jego pozostają niewykonane i zaraza żadnych prze
szkód nie napotyka.

„Macierz szkolna" w Cieszynie. W miesiącu lu
tym wpłynęło do kasy Towarzystwa 2956 złr. 761/1 
ct. Wydatki zaś wynosiły 1114 złr. 50 ct. Gały fun
dusz na utrzymanie gimnazjum polskiego w Cieszynie 
wynosi obecnie, o ile się da obliczyć z powodu chwiej- 
ności kursu papierów około 101.560 złr

Fundusz srypendyjny dla biednych uczniów gi
mnazjum polskiego wynosi 8563 złr. 15 ct.

W Cieszynie d. 10 marca 1896.
Es. Józef Londzin Jerzy Cienciała

sekretarz. zastępca przewodniczącego.
0 tajemniczej historji donoszą z Orłowa na 

Węgrzech. W pociągu zdążającym z Debreczyna do 
Tiszafured, wybuchł pożar w jednym z wagonów to
warowych. Ogień wcześnie spostrzeżono i ugaszono. 
Gdy pociąg ruszjł dalej, jeden z konduktorów spo
strzegł, iż obok wagonu, w którym się paliło, biegnie 
pies. Chciano go odstraszyć, ale nic to nie pomogło, 
pies biegł ciągłe za pędzącym pociągiem Na najbliż
szej stacji konduktor opowiedział o tern naczelnikowi 
stacji, który kazał dokładnie zbadać ów wagon. Gdy 
wyładowano zeń jedną skrzynię, pies, który ani na 
krok nie odstąpił, począł skomleć. Skrzynię otworzono 
i znaleziono w niej ciało dziewczęcia, liczącego od 
lat 8 do 10. Z poczPtku myślano, że dziewczę nie 
żyje; ale znajdujący się wśród pasażerów lekarze zba
dali, że ono żyje i że zostało odurzone silnemi nar- 
kotycznemi środkami. Zdołano je przypiowadzió do 
przytomności, ale tak było osłabone, że nie mogło 
dać żadnych wyjaśnień. Wytoczono w tej sprawie 
energiczno śledztwo.

Strejk w  Ostrawie Morawskiej Zgromadzenie 
wszystkich robotników uchwaliło na wniosek komisji 
strajkowej przyjąć propozycje konferencji ayrak.oióu 
i rozpocząć roboty w szybach. Żądania robotników o 
przyjęcie do służby wydalonych uczestników bezrobo
cia zostały uwzględnione. Strejk można uważać z . 
zakończony.

Rezultaty w ypraw y łowieckiej hr. Józefa Poto
ckiego do Afryki, jak donosi Jeździec i M yiliwy, są 
następujące: Józef nr. Potocki zabił 1 lwa, 1 noso- 
lożco, 1 słonia i 2 pantery; Tomasz hr óamoyski 2 
lwy, 1 słonia i 2 hjeny; p. Grudziński 2 lwice, i 1 
słonia. Nadto różnego rodzaju antylop zabito przeszło 
60 szimk Wyprawa już ukończona; myśliwi wracają 
przez Kair, gdzie byli spodziewał w dmu 18 b. m.

Gaszenie ognia piaskiem. Zarząd d: poł.-zach.
w Botji wydał rozp urządzenie, aby w wypadkach po
żaru materałów łatwo palnych, ogień obowiązkowo 
był gaszony me wodą ale piaskiem

Sport W Warszawie organizuje się Stowarzysze
nie tnrrstów pieszych Inicjatorem jest znany literat 
J. A. Święcicki

Nowy komitet cenzury według wiadomość., 
podanej przez Birżeto. Wied., ma być utworzony 
w Eosji specjalnie aia cenzurowani książek i wyda-
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'wnictw, przeznaciuiiyoh dla ludu. Do komitetu tego 
m„,ą wajść przedstawi >tel-e różnyeh zarządów pań 
stwowycti

Hołd dla Europy. Król Korei wydał następujący 
manifest:

„Ja, wasz król. kazałem Subie dziś przystrzydz 
włosy po europejsku i przywdziałem cudzoziemskie 
sjknie. Kr zkazu.ję, by lud mój bez szemrauia bezzwło- 
Bzuij to samu uozjDił".

Niebawem więc na znakach stolic europejskich 
można się spodziewać napisu: „Nadworny kiawieo 
kióla Korei “

Kongres antymasoński. W Turynie odbędzie się 
wkrótce międzynarodowy kongres antymasoński W'e- 
lu biskupów i wybitnych członkow stronnictwa kato
lickiego zap owiedziało sw <ij udział Głównem z&dauiem 
zebranych będzie obmyślenie środków co do powstrzy
mania szerzenia się tej 8 'kiy. P r y<egląd Antymasoński, 
wychodzący w Kzymie, podaje listę o»ób koronowa- 
mych, należących do masonerji. Są niemi ■ król Hum- 
bert i następca tronu włoskiego książę Wiktor Ema
nuel, cesarz Wilhelm, książę Walji, król Oskar Szwedz
ki, wielki książę Badeński, wielki książę H°ski, Kry 
fitjan król Duński, książę Gustaw Adolf Szwedzki, 
książę Fiyderyk Luksemburgrki, książę Krystjan Fry
deryk Duński, książę Artur syn księcia Walji i wre
szcie prezydent Rzeczypospolitej francuskiej, Feliks 
Faure.

Kroi Alfons XIII, który doszedł obecnie do dzie
siątego roku życia, oirzyma odtąd właeny dwór swój 
i wiosnę apartamenty. Otoczenie króla, składać 3ię 
będzie wyłącznie z mężczyzn. Profesorami młodociane
go króla mianowani zostali dwaj oficerowie sztabu 
Lorlga i Custelon.

O niebywałych tryum fach Sarv Bernhardt do
noszą z Montreal z Ameryki północnej. Na wieczorze 
pożegnalnym studenci, cucąc uczcM znahemitą arty
stkę przed odjazdem zatrzymali 900 minjse, umieszcza
jąc  pośrodku małą orkiestrę Po wywoływaniach bez 
końca i obrzuceniu Sary kwiatami, młcdy poeta ka
nadyjski Fiechette zaintonował hymn, napisany umy
ślnie na cześć Sary. Publiczność, porwana melodją, 
dołączyła swe głosy i skończyła pieśń wspólnie z or- 
k:estrą. __________

Mlanowan:a. P r izydium krajowej dyrekcji gk-rbn zamia
nowało komisarzami skarbu, Szymona Pierożka, Leona Dzie
dzica i Jana Niezamtwwsrrego, ° sonoepistami skarbu Win
centego Pelikana, Walentego Ruparia i  Stanisława Ryl
skiego.

Prezydjum krajowej dyreseji skarbu ąąmjąnowąłę w e ta 
cie osobowym zarządów salinarnych w Galicji i na Bukowi
nie Era-,ma Burącza mierniczym kopalnianym, Konstantego 
Słotwińskiego inżynierem budowli i ma&zyu salinarnych, obu 
z miejscom służbowem przy zarządzie salinarnym w Wie
liczce

Prezydium kraiowej ly-ekcji skarbu zan sanowało Win
centego Gruezeckii go rachmistrzem Kasy salina’-' ej w etacie 
osooowym zarządów salinarnych w Galicji i ne Bukowinie 
z  miejscem służbowem w Wieliczce.

KonKursy. Rada szk okręg. wSkałacie rozpisuj konkurs 
ma dwie posady nauczycieli w IV klas. szkole w Grzymało
wie. Płaca roczna 45C iłr. Te: min du końca kwietnia b. r.

Rada szkolna okresowa w Śniatynie rozpisuje konkursy 
na posady nauczycielskie.

Sąd pow. w Gorlicach poszukuje djetaijusza z szybkiem 
i  czytel icm pismem, obezncr.ego w manipulacji hipotecznej. 
Pensja 25 d r. miesięcznie.

(G aztia  iwotesba Nr. 63).

SkPtdW. Zamiast wieńca na trum nę Eug mjuazowej Gra- 
ewskiej Jaljuszowie Kaniewscy zło?;li 5 zlr. dla biednej 

Sławińskiej w Dgbnikach, a 5 żłr. na Wawel.

Palto, tuźurek, gotówkg 74 ct. i papiery legitymacyjne, 
znalezione i a tutejszych plantach, odebrać można * tu tej
sze! dyrekcji policji.

NeKrologja. ' 'anciszka Scnwarz, żona oficjała krakowskiej 
dyrekcji policji, at 28, zmarła w K rab wie 22 bm.

Kaz; mera _ Trauczyńskich Graiewska, żona kupca i o- 
bywatela m. Krakowa, lat 23, zmarła w K.akowie 22 bm.

Stanisława z Grabowskich Gąsiorowska, żona procesora 
g mnazjalnegu, lat 32, zmarła w Krakowie 23 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
Panna Paszkowska jako „Balladyna1*.

Kiedy pułtora roku temu, w roli Balladyny wy stą- 
p,ła była pani Leszczyńska, uznaliśmy za rzecz słu
szną powiedzieć, iż na scenie widzieliśmy „Balladynę" 
bez Balladyny. I mieliśmy zupełną rację. Pani Lesz
czyńska, mimo niezaprzeczonego talertu do ról ruba
sznych, czego złożyła di wód w „Madame Sans Gćne", 
nie mogła wznieśó się uo tej demonicznej tragiki, na 
której od początku do końca musi stao i ntrzymać się 
szekspirowska bohaterka Słowackiego. Balladyna wy
padła też wtedy słabo i nieprzyjemny posmak po so
bie zostawiła

Ubiegłej niedzieli afisz zapowiedział znów „Balla
dyn ,/, tym razem jednak z penną Paszkowską w roli 
tytułowej; usłużna zaś reklama już od dni kilku roz
głaszała, że panna Paszkowska, jakkolwiek w ubie
głem dwuloaiu nie była w stanm wybió się na naszej 
scenie, wyjechawszy na dłużBzy czas do Poznania, ta
kie szalone poczyniła tam postępy, że nie tylko mogła 
już występować w pierw zorzędnyoh rolach tragicznych, 
ale, eo ważniejsze, caohwyeała w nieb publiczność. , 
I  wysnuwano stąd wniosek, że mamy nareri&e boha

terkę, której scena nesza od tak dawna z upragnie
niem wyglądała

Chociaż w ciągu dwóch lat śledziliśmy bezstron
nie grę panny Paszkowskiej, szukając w niej chociaż
by śladu jakiegokolwiek talentu, i lubo z przykrością 
uważaliśmy po każdym jej wystąpieniu, że talentu ja
koś nigdzie nie ujawniła, mimo to szliśmy onegdaj bez 
uprzedzenia do teatru, bo czasami wydarząją się rze
czy, o Których nie śniło się nawet filozofom... Nie 
miała talentu u nas, ale ponieważ nemo propbeta 
in patria sua, więc być może, żc wyrobiła się wśród 
Wielkopolan... Tak przypuszczaliśmy w naiwności na
szego ducha.

Panna Paszkowska wyt tąpiła tedy w roli Balla
dyny I jakż„ wypadła ta produkcja? Odpowiemy 
szczerze:

Wobec tego, czem nas obdarzyła panna Paszkow
ska, gra pani Leszczyńskiej była swego czasu arcy
dziełem. Panna Paszkowska umiała swoją rolę na 
pamięć doskonale, recytowała ją też czasem 3zybciej, 
niekiedy wolniej, co miało oznaczać namiętność lub 
tkliwość — czasem wymawiała wieisze głośniej, a kie- 
dyindziej ciszej ;em akcentowała bądź tragiczność, bąlź 
sielaukowść, ale o jakiejkolwiek grze artystycznej mowy 
u mej nie było, tam zaś, gdzie grozę chciała wywołać, 
np. po rozmowie z pustelnikiem, popadała po prostu 
w komiczność. Pr»ykro nam także, iż musimy zaznaczyć, 
że uczucia na jej twarzy tak się wyrażały, jakby 
marmur się krzywił i że dotąd nie nannzyła się na
wet chodzić po scenie. Krótko mówiąc, od wyjazdu 
do Poznania nie dostrzegliśn y w pannie P. ani krzty 
postępu.

Dlatego też ona sama złożyła dowód wielkiej odwagi, 
że ośmieliła się wystąpić w Balladynie; dyrekcja oka
zała niepo,ętą dla nas pobłażliwość, że ją  na scenę 
puściła, a zas pewni ludzie,tj. ci, którzy p i Paszkow°ką 
par fores radziby wykioruwać na buhaterkę, zucbwaie 
zorganizowaną z fką składaL nr kwiatów i wywoły
waniem po każdej scenie, jej samej oddali najgorszą 
przysługę, gdyż oburzona opinja publiczna, widząc, 
ze jest teroryzowaną, musi zwróć5ć się przeciw samej 
debiutantca i tern surowiej będzie ją odtąd ocen ała.

Vtrax.
* W teatrze hr. Skarbka we Lwowie, wystawio

no świeżo kumedję Bissona i Carre’ego podtyt.. „Pan 
dyiektor". Prasa lwowska nie zachwyca się utwo
rem, nadto zarzuca mu, że jest tak... dekoltowany, 
iż dz.wić się tylko należy odwadze Jyiekcji, wpro
wadzającej podobne utwory na scenę polska Tytu
łową rolę grał najfałszywiej p. Woleński. Farsę ra
towała przewyborn- gra p a ń : Stachowiezowej i Go
styńskiej pp KI' szewskiego i Gasińskiego.

* Pani Modrzejewska, odzyskawszy zdrowie, uda
ła . ię już do Chicago, gdzie z początkiem marca 
będzie występowała.

* Słynny autor i moralista, hr. Leon Tołstoj, za
patruje się niezbyt różowo na dzisiejszą beletrystykę. 
„Mam, co do tego, własne teorje — powiedział do je 
dnego z pisarzy rosyjskich. — Nazywam dekadenta- 
mi wszytiKicb literatów dzisiejszych, poniewaj w sztu
ce ich pozostała jedynie forma, tak dalece poi wzglę- 
gem technicznym udoskonalona, że zmusza czytelni
ka zapominać o braku treści. Beletryści współcześni, 
nawet niezbyt utalentowani, posiadają umiejętność 
oddziaływania na wyobraźnię czytelnika z usczerbkiem 
dla wielkiej treści. Talent i sztuka pisarska mają na 
celu wyłącznie odtwarzanie czegokolwiek, fotografo
wanie z najmniejszemi szczegółami jakiegokiwief mo
mentu. Beletrystom udaje się to tak dalece, Ze, czy
tając w powieści o jakimko5wiek pauu, ubierającym 
się na objad galowy mamy przed oczyma naszemi 
jego biały krawat, kamizelkę i frak. Dawniej opisy 
podobne, z trudnością przychodziły nawet najwię
kszym talentom, dziś każdy to robi z łatwością P i
sarze, tworząu swe dzieła, me rozpalają się nawet 
podczas iw )j pracy i °ą w stanie wywoływać efekty 
nic czując w duszy swtj nic, co warte byłoby wy
powiedzenia. To samo Widzę w dziedzinie muzyki 
współczesnej i we wszystkich rodzajach sztuk pię
knych. W duszy zupełna pustka, a jednak tworzą i 
piszą z całkowitem powodzeniem Sztuka przestała 
być rzeczą poważną, jak dawniej. Gdy Sofo kies two
rzył, było rzeczą dlań boską; był kapłan >m, przele
wał w swe drain^y wszystko, co m ał w duszy naj
lepszego i najistotniejszego, przez co lud cały go ro
zumiał. Mówił o rzeczach, mających znaczenie ogólne 
i treść wyżizą, religijną. Również Beethoven, gdy 
tworzył, zapalał się cały, i wszystko, co najlepszego 
miał w diszy, wyrażał w jnuzyee. Dzisiejsi mistrzo
wie me mają nio do powiedzenia, a jednak mówią, 
zapewne dlatego, żeby wyw dać efekt w publiczności. 
Wszystko więc, co obecnie widzimy w sztuce, jest 
martwe, dobre i zrozumiałe tylko dla pewnych sfer 
społeczeństwa, dta których kreacje współczesnych twór
ców bliskie są jedynie Drzez to, że odfotografowane 
są z rzeczywistości.

W tern właśnie tkwi dla sztuki największe nie
bezpieczeństwo. Ludzie, zwum. przez wszystkich de- 
kadentami, otwarcie głoszę; że wszystko polega na 
wrażeniach zewnętrznych, na grze efektów, nie ma
jących styczności ? treścią życia duchowego. W tym 
ranę impresjonizm jest otwarty podczas gdy u innych 
współczesnych pisarzy ukrywa się w tak zwanym re

alizmie. Napotykamy wprawdzie rzeczy, w których 
widać myśl autora, to, co nazywamy tendencją Leoz 
tendencja ta sterczy w dziele, jak rodzaj drutu, na 
który np naczepiane bywają kwiaty w sztuazuym 
wieńcu. U jednego autora widzimy jakby zrujnowaną 
kupę kwiatów, nie naczepionych na nic, u drugiego — 
goły drut. Podobna tendencja wcale nie jest wyrazem 
głębokiej treści duchowej, która niezbędną jest w sztu
ce prawdziwej".

Repartoa teatru miejskiego. We rto ek 24 b. n  „Ską- 
niec* kim edja w 5 aktach Moliera (występ p. G. Fiszera). 
We środę dnia 25-go b. m. „Kości szko pod Racławicami* 

"oraz hibtoryczny w V odsłonach A, V. Lassoty - mu-yką 
K. Hofmaua. We czwartek dnia 26 b. m. „Walka metyli*, 
komedja w 4 aktach Hermana Sudera n n a  z niemieckiego. 
W piątek dnia 27 b. m. „Żydzi* romedja w 4 aktach Józe
fa Korzei iowskiego [przed-tawienie popularne]. W sobotę 28
D. m. „Powieść zimi wa“, dramat t 5 tti a 10 t  Drażach 
W, Szekspira [nowość], W niedzielę d a 29 bm. „Powieść 
zimowa* po raz drugi.

H U M O R .
— Czy tatko w dobrym humorze ?
— Owazumd
— a chce tatko zostać w dobrym humorze ?
— Spodziewam J ię !
— No, to tatce jutro pokażę moj. świadectwo szkoln«.

— Więc nie chcesz pan prolongować wekslu? Piawdzi- 
wy z ciebie żyd!

— Nie gadaj pan — ju tro  budżt ze mnie profeitan1 !

— Uważam,' iż za tę ’.erę wino jest za drogie.
— Za drogie? A zgf.dnij nan, ile ja  tu  do każdej butel

ki dodaję.
— Co najmniej z pół butelki wody.

— Byłeś na odczycie o roślinach mięsożernych ?
— Syłi m.
— I  cóż? Ciekawa rzecz?
— Ja l dla mnie — nie bardzo; znam bowiem wiole ro

ślin mięsożernych tu  na miejscu.
— Chyba — ludzi ?
— To raczej rośliny. Byle je  podlewać dobrem winem, 

wegetują pomyślnie, a jedynem zadaniem ich życia jest wła
śnie mujsożernośó.

— Młody Iks siedzi podobno pod pantoflom.
— Sieozi! Powiadam ci klęczy pod nim

OSTATNIA POCZTA.
Gabinet Rudmiego odniósł zwycięstwo nu sobo- 

tniem posiedzeniu izby włoskiej. Izba uchwaliła 
wszystkie artykuły ustawy o kredycie na wyprawę 
afrykańską, poczom odroczyła się do dn.a 28 kwie
tniu. Dyskusja bvła przewldkła; portawiono w»iód 
niej mnóstwo porządków dziennych, miedzy innemi 
i wnitsek postawienia Crispiego w stan oskarżenia. 
Izba wszystkie porządki dzienne odrzuciła. Rudini 
najsiluiej zwalczał prosty porządek dzienny Som.na, 
oświadczając, że przenoś: w każdym razie wotum 
nieufności nad wotum litości. Izba odrzuciła wnio
sek Soinina 219 głosami przeciwko 119. W sobo
tę dopiero Rudini w mowie swojej dotknął sprawy 
stosunków pomiędzy Włochami a Anglią. Rudini 
stwierdził, że „oddawna tradycyjna przyjaźń z An- 
glją uzupełnia svstem włoskich aljansów. Anglja 
miała zawsze wielk’ wpływ na orientację Włoch 
w Europie i musi go mieć także ua przyszłość. 
Włochy przywiązują wielką wartość do przyja
źń' z Angiją, ożywionej uczuciami a wakazanej in
teresem 1. W końcu oświaczył Ruami, te Włochy 
zgodziły się na podniesienie półmiljonowej zaliczki 
na wojskową demonstrację przeciw Dongoli, a to 
ze względu na dowody życzliwości dla Włoch, ia- 
kie złożył angielski parlament.

Na tem samem posiedzeniu włoskiej Izby przy
szło także do gwałtownej sprzeczki pomiędzy by
łym ministrem wojny Mocennim a dep Barzi aim. 
Barzilai opowiadał, że po bitwie pod Amba-Aladżi 
jenerał Baratieri, n mo uczynionego w radzie mi
nistrów wniosku jenerała Moc mnii go, nie został 
odwołany dlatego, ponieważ sprzeciwiali się temu 
inni ministrowie z Crispim na czele ze względu na 
parlamentarne stanowisko Barazierego. Moeenni o- 
świadczył w parlamencie, ze całe opowiadanie Bar- 
zilaiego jest zmyślone. Na to oświadczenie odpo
wiedział Barzilai jedcom słowem : „Kłamiesz.'* 
Bezpośrednio po posiedzeniu Izby posłał Moeenni 
Barzilaiemu sekundantów. Wczoraj odbył się poje
dynek, przy którym Barzilai raniony został w le
wy policzek. M „cenni wyszedł z pojedynku cpł„.

Telegramy
własne „Głosu Narodu^

Ostrawc irorawska 23 marca (w połuunie). 
Stroik już został oficjalnie zakończony. Roboty w spo
sób rormalnj podjęto na nowo

Wiedeń 23 marca (w południe). Wybór wie
deńskiego bui mistrza nastąpi nieodwołalnie w dniu 
9 kw.stnia.j

.adomośó, jakoby ugoda węgierska była już 
dokonana ,est z grantu nieprawdziwa. Jak dotąd 
nastąpiło tyli :o pewne wyraźniejsze zbliżenie pomię
dzy obu rządami, które pozwala przypu zcz&ć iż 
da ze rokowania będą miały gładszy przenieg.
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Wie**-ń 28 marca (w południe). Węgierscy mi
nistrowie wyjechali z powrotem do Budapesztu. 
Wkrófct po świętach wielkanocnych oaoyó się ma 
w Budapeszcie ponowna konferencja ministrów obu 
połów inonarchji, w celu ostatecznego ułożenia pro 
jektów rządowych.

Wiedeń 28 marca fw południe). W edług infor- 
m»eij jednego z dzienniKów przeciwko projektowi 
reformy wyborczej będzie głosowała część klubu 
Hohenwaita, a mianowicie niektórzy reprezentanci 
Itud&inei większej własności, anty°emici i część 
Młodoczechów, Ten sum dziennik zapewnia, iż rząd 
bezpośiedniu po zamknięciu sesji wiosennej rozwią
że Izbę i zarz^dz1 w jesieni wybory na podstawie 
nowej ustawy wyborczej.

Praga 23 marca (w południc). Rzekomy Albań- 
ezyk, Charlampi Cnristo Koczew został tu areszto
wany. OLazało się, iż jest to Rosjanin nazwiskiem 
Lambi Cikott z Kewicza pod Odessą. fEzekomy Char- 
łampi Koczew przebywał jakiś czas w Krakowie 
i występował tu z odczytami o Albanji. Przypisek 
Red ).

Berlin 23 marca (w południe). Polski związek 
studentów politechniki w Charlottonburgu pod Ber
linem, któ-ego ukonstj tuowaniu się przeszkodził a- 
kaiemieki senat przedłożył cdnośne dokumenty pol
skim posłom w parlamencie żądając interpelacji do 
ministra oświaty.

Berlin 23 marca (w południe). (Jesarz Wilhelm 
przyjechał do ambasady włoski j i odbył całogo- 
dzinną konferencję z ambasadorem Lancą.

Bnrlin 23 marca fw południe). Na bankiecie 
paiiameutarnym, wydanym z powodu 25 ej rocznicy 
istnienia parlamentu niemieckiego, kanclerz Hohen- 
lohe wniósł entuzjastyczny toast na cześć Bismar- 
■cka, jako właściwego twórcy niemieckiego państwa, 
„który z troskliwą uwagą śledzi .osy państwa i nie
kiedy z upomnieniem zwraca się do epigonów 
owego wielkiego okresu zjednoczenia państwa.

ra ry ż  23 marca (w południe). Na posiedzeniu 
Izby Leon Say wypoti ledział silną mowę przeciwko 
socjalistom i przeciwko projektowi rządowemu o po
datku osobisto-dochodowym.

Rzym 23 marca (w południe). Ostatnie głoso
wanie w Izbie trac’ przez to na znaczeniu, że 72 
deputowanych wstrzymało się od głosowania. Gabi
net rozporządza przeto większością tylko 28 głosów.

Proces Baratierego odbędzie się w Massawie.
Madryt 23 marca fw południe). Z Hawany do

noszą : Pod Cayajaka kolumna Francisa stoczyła 
walkę z oaziałem Macea. Kolumna hiszpańska wy
konała trzy ataki na bagnety, zdobyła szańce nie
przyjacielskie i zmusiła powstańców do ucięczki. 
Czternastu powstańców zginęło. Hiszpanie puścili 
się w pogoń za oddziałem Macea.

Londyn 23 marca fw południe). Ambasador 
amerykański Bayard zgłosił prezydentowi Stanów 
Zjednoczonych telegraficznie swoją rezygnację z po
wodu uchwały Izby reprezentantów

Nowy York. Wenezuelski statek wojenny spło
nął wskutek eksplozji koło Margarita. Ośm osób 
zginęio w płomieniach.

Washington 23 marca (w południe). Prezydent 
Cleveland zamierza w rym tygodniu wystosować 
do kongresu orędzie w spraw .8 kubańskiej.

Izba reprezentantów ucL waliła 180 głodami 
przeciwko 71 rezolucję wyrażającą naganę amery- 
rańskiemu ambasadorowi w Londynie Bayardowi 
za jego dwie wypowiedziane w Anglji mewy o we
wnętrznych politycznych stosunkach w Stanach Zje
dnoczonych. Eezolucja wzywa wszystkich amery
kańskich reprezentantów zagranicą, aby wstrzymy
wali się od mów o stosunkach politycznych i par

tyjnych.
Komisja wyborcza senatu postanowiła wystąpić 

z wnioskiem zmiany konstytucji, o. tyle, aby sena
torowie wybierani byli przez bezpośrednie powszech ■ 
pe głosowanie.

Ostatnie telegramy „Głosu Narodu".
Wiedsn 24 marca (ranoj. Dziennik urzędowy 

ogłasza rozporządzenie mimsterjaine, według któ
rego wzbromo ly za ta ję  handel domokrążny w Inns- 
brucku i okohey.

Wen" Ilia 24 marca frant). Gazetta d„ Vmezia 
ogłasza n.epokojące wiadomości o zdrowiu Ojca 
świętego.

B e r l i n  24 marca frano). Cesarz Wilhelm opuścił 
wczoraj Berlin wraz z cesarzową, i dwoma najstar
szymi synami. Przed wyjazdem ruirł cesarz długą 
konferencję z kanclerzem panstwa.

V rliii 24 marca ^rano). Cesarz Wilhelm przyj- 
mował przed wyjazdem jenereła-adjutanta Werdera. 
który powrócił z Petersburga i przywiózł cesarzowi 
-własnoręczne pismo cara Mikołaja, 

i Berlin 24 marca frano). Na wczorajszem pe 
siedzeniu parlamentu przyszło dc gwałtownego star
cia pomiędzy ministrem wojny a socjalistami

Berlin 24 marca (rano). Aresztowane tu zna
nego bankiera Behrensu za sprzeniewierzeni).

Paryż 24 marca (rano). Wczoraj rozpoczął »ię 
prz^d sądem karnym proces przeciwko byłemu i -

gentowi policyjnemu Dupasowi i udwok ,tawi Be- 
yerowi.

W Izbie toczyły się w dalszym ciągu obrady 
nad podatkiem dochodowym

Paryż 24 marca fiano). Sąd policji karny od
łożył do śroay ogłoszenie wyroku w sprawie wy
muszeń popełnionych na Maksie Lebaudym.

Hzym 24 marca (rano). Utrzymują tu ponownie, 
że kró' Humbert spotka s.ę z cesarzem W ilhel
mem już w Genui.

Rzym 24 marca frano). Twierdza Aaigrat zao
patrzona została w prowjant i wodę. Pułkownik 
Stevani wymaszerował z dwoma bataijon»mi kra 
jowców i artylerią dc Sabderat. O rokowania ih po
kojowych krążą jak najsprzeczniejsze pogłoski.

Londyn 24 marca frano). Miejscowość Akaszeh 
została silnie obsadzona i obwarowana. Slatin-basza 
wraz z K szener un-baszą i sztabem znajdują się na 
drodze do Wadyhalfa.

P a r la m e n t w ie n e ń sn i.
Wiedeń 24 marca (rano). Na wczora iszem po

siedzeniu Izby poselskiej zawiadomił prezydent mi
nistrów osobnem pismem o podziękowaniu cesar
ski em za manifestację żałobną Izby z powodu śmier
ci arcyksięcia Albrechta Salwatora.

Następnie przystąpiono do porządku dziennego.
Komisja prawnicza złożyła sprawozdanie o n- 

chwale Izby panów w sprawib ustawy o sprzeda
żach na raty. Sprawozdawca dtp. Hellriegęl rozpo
czął dyskusję. Dt>p. Scheiuber oświadczyli iż uchwa
lonych zmian nie przyjmuje i dlatego będzie prze
ciw nim głosował

Reprezentant rządn, szef sekcji Krall, zaznaczył, 
iż wobec uchwał izby panów rząd nie jest już wię
cej w możności podtrzymywać swego pierwotnego 
projektu. Zmiany nastąpiły z przyczyn rzeczowy ih. 
Określenie czynu w karnych postanowieniach wy
dało się Izbie panów zbyt ogólnikowem, iząd je
dnak nie podziela tei obawy. W  Izbie panów wy
kazywano także, iż wskutek przepisów karnych na
stąpiłoby zaniepokojenie w niektórych kołach han
dlowych, na szkodę ludu, bo ubożsi zmuszeni są 
korzystać z uczciwych interesów ratalnych, nadto 
są przepisy karne zbyteczne, ponieważ to samo o- 
siągnąć można za pomocą przepisów prawa cywil
nego. Reprezentant rządu zalecał przyjęcie projektu 
według uchwał Izby pauów. a gdyby te przepisy 
nie okazały się praktycznemi,, należałoby jeszcze 
przepisy karne ustanowić w drodze noweli (oklaski).

W dyskusji wzięli dalej udział dcp. Kaiser i 
Steiner, który uderzał gwałtownie ca Izbę panów, 
na co oświadczył prezydent Izby, iż tego rodzc.iu 
Ktytyka jest niedozwolona. Dep Stemer krytyko
wał dalej nominację Czedika członkiem Izby panów, 
za co przywołany został do porządku, a gdy m mo 
to w tym samym duchu przemawiał, został po raz 
drugi przywołany do porządku z zagrożeniem ode
brania głosu.

Po 1 itkiej dyskusji szczegółowej przyjęto ca
łą ustawę w drugim i trzeciem czytan’u.

Eozpoczęła się dyskusja nad sprawozdałem
komisji rolniczej o uchwałach Izby panów, w spra
wie ustawy o pożyczkach meljoracyjnych.

Dep. Purghardt przemawiał contra, oświadcza 
todnak, że nie jest przeciwnikiem ustawy, nie 
zgadza się tylko na nieatóre jej postanów’en!a. 
Mówca zwraca się przeciwko przepisowi, według
którego ubiegający się o pożyczkę muszą składać
kaucję na zauezpiecztnie procentów i koszty egze
kucyjne i wnosi poprawkę do §. 4. dotyczącą spła
ty z góry pierwszej raty pożyczkowej.

Sprawozdawca dep. Milewski oświadczył się 
przeciwko poprawce, która też została odrzuconą, 
poczem przyjęto ustawę w diugiem i trzeciem czy
taniu w brzmieniu uchwabnem przez Izbę panów.

Dep. Nitsche referował przedłożenie rządówe 
w uprawie przeprowadzenia koniecznych ścieżek.

Dcp. Scheicher pragnie, aby ustawę układali 
włościańscy rzeczoznawcy.

Po krótkiej dyskusji, odrzuciła Izba wszystkie 
poprawki i przyjęła ustawę w drugiem : trzeciem 
czytaniu.

Z porządku dziennego dep. Hencel referował 
o pro iokcie ustawy w corawie budowy kolei żela
zne;, Chodorów-Pjdwysok.e.

Dep. Yaszaty przemawia naprzód po czesku. 
W niemieckim wywodzie zaznccza, że projiikW ana 
kolej żelazna n o będzie się rentowała. Będzie to 
znowu kolej, na której raź na tydzień ukaże się 
pociąg i która zresztą perastać będzie trawą. Spe 
0,,alnrścią_w iurtywaeh projektów do ustaw o bu- 
doi^e gańcyjskich kolei; stinowi sprawa transportu 
jaj, oraz okoliczność, iż kolej budowana jest na to. 
aby inne wegetujące galicyjskie kuleje zaopatrzyć 
we frachty. Pieniądze, które się daje nr taką kolej, 
są pogrzebanym kapiń łem

Mówca porównywuje uprzywilejowanie Galicji ze 
sposobem postępowań?* w obec Czech i twierdzi, 
iż w ostatnich dwóch latach wydało państwo na 
Galicję kwotę 30 miijońów. Inne królestwa i kraje 
tyle uż ofiar przez dziesiątki lat poniosły, iż

w całej Izbie coraz  wyraźniej objawia się życzenie 
wyłączenia Galicji z Cislitawji Słychać powoły
wanie się m ogó’no państwowe obowiązki. W za
kresie ustroju kolejowego obowiązki te wobec Ga
licji aż do zbytku zostały spełnione.

■W końcu pos.eazenia deputowani antysemiccy 
Hauck i Dotz interpelują prezydenta m*nistrow, 
uzy m o ż e  d a ś  u s p o k a j a j ą c e  w y j a ś n i e n i a  
w s p r a w  e o ś w i a d c z e ń  z ł o ż o n y c h  p r z e z  
m i n i s t r i  B o s s e g o  w s e j m i e  p r u s k i m ,  we 
d ł u g  k t ó r y c h  z a c z e p n y  p o l o n i z m  w p r o 
w i n c j a c h  p p ł s k i c h  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e 
go p o d s y c a n y  j e s t  z Ga l i c j i .

Przed zamknięciem posiedzenia minister Gautsch 
odpowiadał na interpelację w sprawie odmawiania 
satysfakcji żydowskim studentom. Minister zawia
domił, iż senat uniwersytetu wiedeńskiego wyraził 
najostrzejszą naganę niemiecko narodowym studen
tom za powzięcia wiadomej uchwały. Student, któ
ry przewodniczył zgromadzeniu został stale r& egO- 
wany z uniw ersytetu (!!!). Dwaj studenci za śpie
wanie prowokujących pieśni r e l e g o w a n i  z o s t a 
l i  n a  j e d n o  p ó ł r o c z e  (!). Nagana dla studen
tów bioiących udział w zgromadzeniu zaostrzona 
została przez comilium abeundi (!!). Rząd me miał 
dotychczas powodu interweniowania w całej tej 
sprawie. (Jeszczeby tego brakowało Przyp. Red.)
0  ib  postępowanie studentów sprzeciwia się usta
wie o stowarzyszeniach, polityczna władza spełni 
swój obowiązek.

Na tom dyskusję przerwano. Następne posie
dzenie odbywa się dziś.

Wiedeń 24 merca (rano). Przewodniczący klu
bów parlamentarnych zebrani na wspólnej konfe
rencji, postanowili pozostały czas do świąt wielka
nocnych wypełnić załatwieniem spraw drobniejszych. 
Natychmiast po świętach wielkanocnych wzięta zo
stanie pod obrady ustawa pensyjna i ustawa o re
formie wyborczej.

Komisja dla reforncy wyborczej na czwartko- 
wem posiedzeniu załatwi projekt ustawy w trzeciem 
czytaniu.

Wiedeń 24 n w ca .— Pc zamknięciu giełdy) — Kredyty 
372-75; Arglobanki 17025, Lan ierbank i4 6 — ; Stiatsbahny 
347-25; Lombardy 95-50; Renta majowa ICO'98; Renta 
wggie.ska koronowa 98’90; Alpiny 80-75; Tureckie 58-—.

N A D ESŁANE.
(Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redakcji, 
która też za ,aą odpowiedzialności nie przyjmuje)

Podziękowanie.
Poczuwam się do obowiązku złożenia słów szcze

rej podzięki IVmu profesorowi drowi Trzebicky emu 
za Jego sumienność i okazaną, mi troski wośó Dod- 
czas mojej c-ężkiej choroby—z której w krótkim cza
sie zdołał mnie szczęśliwie wyleczyć.

Agnieszka Brodzka,

Podziękowanie.
Wszystkim P. T., którzy z ostatnią przysługa po

spieszyli na pogrzeb najdroższego ojca ś. p. Józefa 
Chybińskiego, w szczególności Przewielebnemu Du
chowieństwu, zacnym kolegom, weteraDom, cechowi
1 chórowi św Jacka składamy najserdeczniejsze — 
Bóg zapłać. Rodzina Chybihskich.

Powszochuir w użyciu będąca matoda
czyszczenia ust i zgbuw proszkiem albo pastą, jest zupełnie 
fałszywą. Fałszywy, gdy sif jej używa w uym zamiarze, aby 
zęby zdrowo utrzymać. A to przecież, jak mniemamy jest 
głównym celem Dieiggnacji zgbów. Kto chce mitu swe zgby 
zdrów e, musi sii koniecznie przyzwyczaić czy-oCiC je, jakoteż 
płukać usta jakim” antyseptyeznym płynem. Czyszczę- e zg
bów proszkiem lub pastą, bezwarunkowo nigdy nie może ich 
uchronić od zensucia, a to  z prostego powodu, gdyż te wła- 
ś iie  miejsca, które najprędzej sig psują, jak ty ine ściany zg
bów trzonowych, zagłębienia i w,lne jrzesufzenie migdjy 
nimi itd., przy czyszczeniu proszkiem lub pastą pozostają 
nietkniętemu a ptzez to zab psujs sig spokujnie. Przeciwni, 
płyn wnika wszędzie, a jeżeli rzeczywiście działa antysepty- 
iznie, to i niszczy wszy itkie szkodliwe, powodujące psucie 
zgbów materie. Prawdziwie antiseptycznie d-iałąjącym środ
kiem, t. j. bezwzględnie niszczącym wszystkie szkodliwe dla 
zgbów materie i niższe ustroje, jest nowy „Odol“.

BecwarunBową, najpewniejszą czystrśó (oswobodzenie od 
resztek pokarmów i zgnilizn,) us‘ i zgbów os ąga sig przez 
używanie „ODOLU“, któ-ego 
szczególną włas-icścią lest, że 
Wsiąkając w błony śluzrwo 
dziąseł dzi urawe zgby, po
zostawię w nich antyseptycznie 
działający swój ikładnik. któ- j 

rv jeszcze w kilka godzin po 
użyciu Odolu dzi iła. P*-zez re
guła-ne czyszczenie Odolem z;bezpieka sig na pewno zgby 
td  dziurawienia i psucia. ODOL zatem miedzy wszyaikir ’ 
do czyszczema ust i zgoów ujywanemi środkami mus. być 
za najlepszy uznany Cinn O DGLJ -jedra £a- tka oryginal
na z rozpyLrzem 1 złr.j jest umiarkowaną, gdy siŁ zważy 
n r  tc . że pół flaszki wyi arcza na kilka miesięcy,

ODOL można otrzyma^ we wszystkich odpowiednich 
handlach.
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Restauracja w Hotelu P .llera

F. Wójcjpep w Mowie,
O bjad z a  1 * łr . 750

Wtorek dnia 'a4-go marca i. r. 
( Krupnik z drobiu
'  7.|  . Rosół z gwiazdkami
\

II. I
Ccnsomme z diablofkami 
Omlet z szpinakiem 
.Pasztecik francuski 
E Dłubcie ruskie 
Szt. mięsa z rzodKiewKą 

. Cot de boeuf augieise

nj  Comber 2 jagnięcia z fasol. 
• \ Pularda a la fricasse 
 ̂ Filet de veau a la Hichelieu 
, Kluski kartoflane.

V J Dortua z jabłek 
■ t Ualaretka owocowa 

1 '  Ser — owoce — kawa.
BuJjon w ła sn e g o  "ryro- 

nn k i lo  po  4  z łr .

_A.jervtów
odwiedzających prywatnych od
biorców, z dobremi poleceniami,

p o s z u k u j e
za  w v s o _ i e w y n a g r o d z e n i e

drew n ian ych  i p łóciennych  
samo zsuwające bloczki.

Franciszek Seidemann, w 
Kratzau północne Czechy i 

v* Zittau w  Saksonji.
Listy uprasza się przesyłać do 

827 Kratzau. 1 6
M łyn 'wodny

amerykański, wraz z 20 morgami 
omego gruntu, o 6 kim. od Kra
kowa odda ony, zaraz do w y-  
dzierv;ir v i en in - Wiadomość: 
Ryhozynska, ul św. Jana 1. 14. 

658 Kraków. 6 6

Kamienica
na Szlaku Nr. 57 w Krak.wie,

do sprzedania
Bliższa wiadomość u P. Haumanna,' 
Rynek Nr. 13, między 12 a 1-szą 

i. południe

Figurki św., amołm auoracyjne z kartonu lub massy, obrazy świętych,

Stacje drogi krzyżowej
w oleodrukach, litograf, i f hyomohoografowane, ramy do tychże, krzy
że i t. p., oraz S O W O S C : Obrazek b. ładny N. Parny  Często
chowskiej, fo.m. książkowego, wytłaczany na złotem i srebrnem tle1 

1 szt. 10 ct.. tuzin 1 złr.. 100 szt., 7 zlr. — do nabycia 
w  sp ecj .m y m  s k ła d z ie  a r ty k u łó w  tr e ś c i  r e lig ijn .

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO a?
■w JESZrakowie, plao H^arjaoki USTr S.

Zakład stolarski

Z WARSZAWY
w K rakow ie, ul. św . F ilip a  I*. 1,

r ó g  -u .l_ o -y  Z D J u g i e j  3

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 571 8—io

Leśnictwo ZASSÓW  pod Czarny
op. Zassów, rozsyła zj pobraniem pocztą lub koleją n a s io n a  l e 
śn e . — Cena za 1 iun t =  50 dkgr.: Jodła 30 ct„ modrzew 60 c t , 
gnana zwycz. złr. l -40, sosna czar a złr. 1’60, świerk 75 ct., akacja 
i cicha po 30 c t ,  głóg, jasion i jarząb po 20 ct., jawor, brzoza, klon 
i orzech czarny po 25 ct., wiąz i żarnowiec pc 40 ct. Prócz tego 

oleca do kultur wiosennych 10,000.000 sadzonek leśnych wszystkich
rzew krajowych różnego wieku i 100,000 drzew parkowych, krze 

wów i roślin pnąsych w stu różnych gatuukach. — Cennik od
wrotny w czt^ 725 6—20

757 3 0

do g p r z e d a n i a
ładny KUHAJ

iół jjrwi. 18-sto miesięczny. Wia- 
omość w Woli Filipowskie, pod 

Orzeszowieamy lub ul. Batorego 
760 24, I piętro. 4 4

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
Publiczność, że ze z dniem 15 
kwietnia b. r. mogę udzielać 

e k c y j  t a ń c ó w  w do„ ach pry
watnych r a  p r o w i n c j i ,  w mie- 

tcio lub na wsi.—Łaskawe zgłosze- 
iia  upraszam nadesłać pod adre

sem: J ó z e f a  J B k 's r o w a  
» Krakowie przy ul. Florjahskiej 
ioń Nr. 34_________771 4 - 6

P o k ó j
frontowy, na iole, przy ul. Bi
skupiej '0, od 1-go kwietnia, na 
żądanie z wiktem, do wyub  

j ę c i a .  Wiadomość u strćża.

TT cznia
du praktyki — potrzebuje zaraz

Cukiernia W. Schmida
Kraków, ul. Szewska. 779 4—4

Część z posiadłości, nieobdłużo- 
ne 4  m ot'gi d o b reg o  g r u  
tu  z  m urow anw jn  d o 
m em  w Dąbiu, jest zaraz do 

im d a n ia , Wiadomość u J. Br 
Steiudla, ul. Senacka Nr. 6 I I  p. 
między 3 a 4 popołudniu, 796 3-3

P r a ^ t p k a c t
do ha' lu papieru i artykułów reli
gijny- zamiejscowy, dobrej kon- 
duity, ziuidzie zaraz umieszczenie.

* u lja n  K n r k ie w ic z ,
726 Kraków Mały Rynek. 5 3

Z ą in ą ł  p ies
pr*’ed 3 dniami, młody legawy, 
rąaści żółtej ( r'ointej), kto go przi 

jm ał i zechce przyprowadzić na

S. MIKUCKI
Kraków, Rynek 34.

t
t
t

sprzedaje najtaniej k o n i c z y n ę  czerwoną wolną od
kanianki, białą, szwedzką lu c e r n ę  orig. prowenską, 
tymoteusz, wszelkie tra w y  i m ie sz a n k i traw ,
n a s io n a  lasowe, warzywne, kwiatowe, nasiona bu- X  
ra k ó w  pastewnych, k o ń sk i ząb  Yirginia etc. £
686 C enniki gratis i  franco. 5 15  ♦

Zastępcy W erkfiihrera
in te lig en tn eg o  stolarza,

biegłego w rysnnim. polata, znającegn jeżyk niemiecki.
p o s z u k u j e

fabryka stolarska „Braci Muranyi i Ska“
w  K rakow ie, u l. Dajwor Nr. 14. 

Z g ł o s z e n i a  l i s t o w n i e  l u b  o s o b i ś c i e  w  
818 g o d z i n a c h  r o b o c z y c h .  2 6

12000 koron. 1
I w  W P

Premiowane Zboże Jare
Szczegółowy opis w katalogu edarmo i opłatnie)

Nasiona iraw, mieszanki koniczyno -trawne
do łąk stałych i przemiennych, parków i ogrodow, zestawione | 

na podstawie 34-letniego własnego doświadczenia.
R o o i c z c  pod plombą i za poświadczeniem stacji |

oceny nasion, jako wolne od kanianki.
W S Z E L K I E  N A S I O N A  E K O N O M I C Z N E .

! Z n a k o m ite  n o w o śc i!
| Jęczmień Goldfoil, Ziemniaki Klejnot Agnellego itd.

j e d y n ie  o r y g in a ln e  u  m n ie .
Własna h o d o w l a  nas ioń warzywnych I

u., św Marku 7, do stróża otrzy 
ma sowitą nagrodę. 808 2 3
Największy kład m a sz y n  do  

y e ia  SINGERA gzółenk twych 
i pierścionkowych i ro w eró w
iw IWANiifkiEfip następcy

w ypłaty od 28 złr. i wyźe|. 
Gotówką o 10% taniej. 41!'

k tó re  z a  g ra n ic ę  w y sy łam ,

dale j k w i a t o w y c h ,  l e s n y o h .  i t. d. 
Firma kontrolna pragskiego domu: 369

ERNESTA BAHLSENA W KRAKOWIE, ni. Pańska. L . 9
I Wszystkie ozy sztuczne i maszyny rolnicze jak i. a. raniej
Tysiące uznań, podziękowań i t. d. może u mnie każdy przejrzeć. ]
K a ta lo g i ro ln icz e  i o g ro d n icze , w skazów ki u p ra w y  d a rm o  i  o p ła tn .

I Adres te leg r.: lśa n lse n , K r a k ó w .

Dom handlowy firma Pr. Lenert
2 5 w Krakowie, ul. Sławkowska 6 812

poleca najdoskonalsze farby do podłóg
d c  frot® row ~n ia: wpłyuie eałKiem gotowa liter 35 ct.

Massa krakowska kilowa puszka

z białego nosku bezbarwna kilo . .
v n „ V:1 r>

do w y c ie r a n ia :  lakierowa najlepsza kilo 
lakierowa druga sorta kiio 
Linoleum bilo . 
pokostowa „

: spirytusowa kilo

złr. 1-20 
—•65 

1;50 
—-80 
- • 9 0  
— '80 
—•90 
—

1-40

1 1 S O B A  816
w wieku lat 30. uzdolniona w swo
im zawodzie pod każdym względem 
z chlubnemi świadectwami, znają
ca jię zarazem na kuchni, poszu
kuje miejsca jako gospodyni lub 
szafarka w większym domu łub 
we dworze o o 1 wietnia b. r. 
Adres Biuro M. Kebiałkowej ul. 
Mikołajska 10 w Krakowie. 2 -2

Prakt 7Jtanta
przyjmie latychmiasl handel pa- 
pD-owo-gnlanteryjny B. DOSKOW- 
SKIEG0 w Przemyślu. 784 3-6

P O m o c N I K
807 handlowy 3 4

działu bławatnego i galanteryj
nego, szykowny ekspedient a 
ra; tm korespond-nt. obejmie 
natychmiast dobrą posadę w je 
dnym z większych handh tego ro
dzaju, w pierwszy n rzęnzie w 
K-akowie, jako też i w innym 
większem mieście. — Zgłoszenia, 

andlowieo poste rest. Złoczow

Miej sce subjekta  
i  praktykanta

i. handlu szkła i porcelany Wł. 
Tomaszewskiego, w Krakowie R/- 
nek Nr. 16 j  esi za ra z  du 

81. o b ję clą,. c 3

Drożdże
prasowane niezawodne

¥  najlepszym  mm
p o ł e c a h a n d e l p o d

M u r z y n e m
J. BIEŃKOWSKIEGO.

815 w  P o d g ó rz u . 2 3
Ola Kołek rolniczych zna

cznie taniej.______
X  powoda.

k o ń c z ą c e g o  s i ę  
s e z o n u

i z tym połączonego na
wału pracy, zmuszony je 
stem ograniczyć przyjmo
wanie zamówień ustnych 
wyłącznie nlporę południo
wą oa godz. 11 do 12-ej, 

DOM ROLNICZY 
E r n e s t a  B a h l s e n a

793 w  K rakow ie. 2 1

OtiRODNiK
żonaty, bezdzietny, posiadający 
wszeikie wykształcenie ogrodni
ctwa, a zarazem wykonuje wszel
kie szklenie,- liczący lat 31. poszu
kuje posady. Łaskawe adresy u- 
pra°za poste restante D. E. 800.

D r z e w k c  o w o c o w e
wysoko pienne z koronami, Jabło
nie, Gruszki, Śliwki, Orzechy wło
skie, tureck e, Derenie, Morwy 1
szt. 5C ct. Rajskie Jabłka, praw
dziwe Wiśnie komputowe, Węgii‘"- 
ki, Agrert nowy, b. wjelki Kóże 
cukrowe, Róże .ybirski0 do sma- 
żeni« 1 szt. 60 ct. Agrest Porzy 
Czki białe, czerwone, roarne, Mn- 
liny żółte i  szt. 20 ct. Maliny czer
wone miesięczne 12 sztuk 1 złr. 
Tiusnawki 100 szt. 3 złr. Poziumki 
miesięczne 100 szt. 2 złr Krzewy 
ozdobne, Thuje 1 sit. 2 złr i wy
żej, Głogi z pełnym kwiatom, Dęby 
1 szt. 1 złr. L.py, Brzozy 1 szt. CO 
< t. Róże wseho-pienne, Brzoskwi
nie, Morele, Krzewy na żywe płoty 
i t. p., wyoyła za zaliczką E .  
U k l  i u s k I  zarząd ogrodów Ol
sza- D w ó r o j LJ f r a k ó w ^ ^ 6 7 J 3 5

K O N F I T U R Y :  &
agrestowe, wiśniowe, pożycz- 
k Dwe, truskawkowe, malinowe, 
Orzechy włoskie, Jabłka raj

skie, Śm etanę i mlek"
poleca po niski h cenach sklep 
spjżywczy A i>»rji F  , r y i

Kraków, ul iw. Jana Nr. 30.

W erklulirer
warstaru mehanicznego, obznaj- 
minny gruntownie przez długo
letnią praktykę w fachu przemysłu 
naftowego, jako też pięcioletnią pra
ktyką w cukrowy fabryce, poszu 
'"zje odpowiedniego miejsca od 
1 m?’i  b. . Adres: Franciszek 
Szp.lm an  Krosno. 755 3 3

Z powodu nagłego wyjazdujest 
u r s  g l  ( . i i

jadalnego pokoju
” itylu „baroco* d o - s p r s r  

i n i a .  Bliższa, wiadomość przy 
ul. Zv”„zzy nieckiej, w domu pod 
Nr. 9, l i  p. drzwi na 'ewo 693 5

I

Odznaczone dwoma medoiam

I

znakomite TUTKI nieklejonei
w-robu J  . P d c m o j e w s k i e g o  są wszędzie do nabycia. 

Główny składy iw Krakowie w handlu papieru i przyborów galant. 
S t .  K a n i n s K i e g o  — przedtem nlja J. W. Niemojowskiego, I 
Sukiennice Nr. 28. — Zlecenia zamiejscowe odwrotnie. 137

Mleczarnia, parowa w  Przew orsku
S P R Z E D A J E

m asło  deserow e
w najlepszych gatunkach, w przesyłkach pocztowych lub eilguta- 
wycli, z opakowaniem na miejscu w P- eworsku, po cenie 1  z ł r .  
________________3 5  c e n tó » *  * ,a  k i l o g r a m . .  741 2- 3

^ J łra k ó W jjil^  Dietlowska w ^ałyn^^now iim ym  curku. 
W e  W t o r e k  2 4 -g o  b .  m .  o  g o d z .  8  w l e c i o r e m

Nadzwyczajne Przedstawienie
tylko jeszcze trzykrotny występ w powietrzu latający 3h ludzi: 
Braci Clemeiito. — Mirs Mmhaelitta piękna joźdżczyni na 

. koniu. — Bracie Castagna muzykalni Clowni.
S e n sa c ja  IF a m ilja  K le in !  S en za cja

M a z e p p a
historyczna wystawna wielka pantomiua. — Jutro we środę 
dwa wielkie Przedstawienia o 4 z południa i o S wieczór.

Biletów można nabywać wcześniej od 11 -2  godz. w Cyr
ku — Co dzień przedstawienie. — W niedzielę i święta 
2 przedstawień'a.

J liczny udział uprasza H e n r y  dyrektor i właściciel.

Szczepki owocowe
znane z dohroei są do nabycia 
w Umieszczu. poczta i stacja kole
jowa Tarnowie-pod Jasłem. 719 2

L E K C J I
m u z y k i

udziela za przystępną cenę, według 
tegoczesntć metody, osooa po
jadająca kilhoTetnij. praktykę. — 
Bliższa wiadomość Dział insera-
towy „Głosu Narodu*. 548 2 5

Medal zasługi w r. 1894
"Wystarczy raz uczynić próbę, 
any przekonać się o zna.to- 

mitym gatunku własnego 
, wyrobu

P Ł Ó C I E N  i W E B
na koszule, 

prześcieradła bez szwu, 
roczników, nbrósów, chu

stek dym itd
Kto raz spróbował, ł *n został 

stałym moim idb  o r  a
Polecam również bardzo tanio 
znakomite materie na ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 

i półwełuiano.
Cenniki i próbki wysyłam dar

mo i opłatnie. 
Upraszam adresować tylko:

„ W i a a y s ł b w  G o n e t  “
Korczynie11. Op. loco. 697

Handel korzenny 
• de katesów

z restauracją, pokojami gościnne- 
mi i ogróakier gościnnym w naj
główniejszej u lic ,, obok sześciu 
urzędów, na drodze prowadzącej 
do kolei, w mieście o 16.000 mie

szkańców, jest

do sprzedania.
Wi&dumośS w Administracji „Gł. 

831 Narodu1*. 1 2

Ś w i e t n y '

INTERES
dla Kapitalistów;

Prz em ysłow ców , 
Budowniczych.

Na jednym z najzdrowszych przed
mieść K-akowa j  ist wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru w jednym 
kawałku mająca, nraz z pysznemi 
zabudowaniami, nadająca się na 
wielkopat.ską rezyaancjy, la nało
żenie jakiegoś wielkiego Zakładu 
fabrycznego lub przemysłowego, 
a nareszcie na parcelację poa po
jedyncze Budynki, t a n i o  d o  
s p r z e d a n i a  Kapitał potrze

bny 20.000 złr a. w.
Do traktowania o sprzedał 
upoważniony W ny J a n  
S try ch a rsk i w Aiminislr. 

dziennikr „Głos Narodu11. 
36 5 1

K a O P L E  Ż O Ł Ą D K O W E
t  . i t e k a r z a  C .  B r a u y

(Marjacelskie krople żołądkowe)
sporządzone w ap Oec pod „Aniołem °tróżem“ C ,  B R A D T  

w  K r o m J e r y d u  ( M o r a w a ł ,
oddawna doświadczony i znan-7 środek leczniczy z pobudzają com 
iwzmacniającem działaniem na żołądek w razach osłabionego trawier ia.

i^rople żołądkowe
a p tek a rza  C. B ra d y

(Marjacelskir krople żołądkowe)
w czerwone składane pudelia opakowane- zao

patrzone wizerunkierr Matki Bosuiej Marjauelskioj 
(jako znak ochronny). Pod marką ochronną_tnusi 
znajdować się następnj podpis:

  Bktadniki są podane. '
t? C e n a  f l a s z e c z k i  4 0  c e n t . ,  p o d w ó j -  

'  n te j  7 0  c e n t .Scbutimukt.
Z m u sz o n y  jestem ponownie zwrócić uwagę, że moje krople żołąuko- 

we wielokrotnie bywają fałszowane — proszę więc przy zakupnie 
uważać na ni arkę ochronną i poc,Fisot nieoznaczone fabrykaty, 
jako nieprawdziwe uważać.

Krople żołądkowe o nauycla 
Kraków w apt. W. Redyka, w apt. F. Sobierajskibgo, w apt. Eug. HeUera, 
w apt Łrnolda Reifera, w apt. Rosenberga, w apt. J. Trauczynskiego 
spadkob., w apt. Wiszniewskiego, w apt. Fort. Gralowskiego. w apt. 
Karola Jahr, Andrychów w aptece Am Mironowicza, Bochnia w 
aptece Alfr. R, Weissa, Chrzanów w aptece Spor~śz, Dobczyce 
w aptece Józ. Biliuskiegc , Grybów w aj»t6ce Józf. Kordeckiego, 
Jaworzno w apt. A. Je^ń, Kenty w apt. Eus, Soital&aiegn, Limanowa 
w apt. H. A. Jłubrzycidego, Lipnik n apt. Aug. Euel -a, Milówka w 
apr- Reisnera, Myślenice w apt. vVł. Gjmińsk.ago, 2 ilęcim w apt. 
Palaszka, Rzeszów w apt. Ant. Karpińskiego, w apt, W  Kalinowskie
go, S tary  Sącz w apt. Ju lit Fiałkowski, Nowy Srcz w aut. Jaku- 
'iwsLiego, w ,~pt. Wikt. Filipka, Żywiec w a- * tL.- Gran, — f.pt. 

J. Herdliczki. Suche w apt. E. Czerń u-,kiego, Wlelśuzka w apt. Pruno 
26 Mężyńskiego, Zakopani w apt. Ferd. Tabeau. 27 12

Mnndnry dla nczniow szkół średnich
najtaniej w magazynie krawieckim A. BERNA CKI EGO w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 6

"vis ś l "wis Hotelu. Saskiego.
Materjały ściśle przepisane w gatunkach wytrzymałych, kolorach pewnych. — Robota dokładna.
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Krajowe Towarzystwo landloure
S to w a r z y sz e n ie  m r  sjeotrow ane s  o g r a n ic z o n ą  p o ręk ą

w Krakowie, Rynek fjlówny L. 26 ( r ó g  ul. Wiślnej)
poleca P łó tn a  K o r c z y ń sk ie  i  za g ra n iczn e ,

B IE L IZ N Ę  d am sk ą , m ęzk ą , dzic-sinna i  s to ło w ą , 
J tF  B IE L IZ N Ę  P ro t. J A ^ K A ,

„ y r t / . g  0xforay, drelichy, kretony, batysty, barchany, nanele, 
K  is tn y , K  m garny, p ó łs n k ie n k a  i  t. p.,
M T" W Y P R A W Y  ŚL U B N E ,
K O Ł D R Y  W E Ł N IA N E  i  JE Il >V ■ BNE,

poleca Wielki wyoor: bluzek i szlafroków sezon, matinee i pegnoiry, 
tia  k i  je d w a b n e ,  w e m i a n e  i  K r e t o n o w e ,

| C  K O N F E K C JE  D ZIEC IN N E, ~ ą i|
| f  G O RSETY W  W IE L I I5L W Y B O R Z E
Szaliki, Chusteczki sznelowe i iedwabne, Chustki na szyję męs i dam s 
S k a r p e tk i i  P o ń c z o c h y  d la  d o ro sły ch  i  d z ie c i, 
P a r a so le  i  P a r a so lk i, S z e lk i, K r a w a ty  i  t. p .,

wszystko wyborowe, a po możliwie najniższych cenach.
Zaprowadzona SIPK.Z33ID.A-Ż N A  R A T Y  prz-y odpowiedniej g-waranaji-

Przyjmuje subskrypcję na udziały piędziesięcio-koroncwe, tudzież wkładki
oszczędności na 6°|« za zwykłem wypowiedzeniem. a. * '

Na Wielki Tydzień
Nabożeństwo kościelne po polsku oraz po polsku i po łacinie, bez 

oprawy i w oprawie;

Officiom hebdomadae sanctae
bez nu t i  z nutami, 

w oprawie w płótno angielskie i w wyborowy szagryn;

Q,TjLixiza.ii±e a® Paąues
w oprawie, drukiem droDnym lub większym, poleca

K SIĘG A R N IA  KATOLICKA 
D ra W ła d y sła w a  H iłk o w sk iego

W KRAKOWIE. 613 V

D ziś we W torek 24  M arca b r

ETABLISSEBEfT
O D E O N "

K rakó v. ul. św. Gertrudy 27.
PROGRAM: 787

Reżyser: J. koiler.
Kier. muzyki: S. Cybulski.

C Z Ę Ś Ć  I.
1. i 2. Koncert kapeli do

mowej.
3. Rodzeństwo K?rner, śpie

waczki
4 . p s  n(  Roszą Baumi .nen ,

£ois.xa śpiewaczka, 
e tr Si ia*' ze swoją ta
jem nicza  lalką Zu_anną.

6. F-Jina Hermi *v»,urm : , 
ś ńewaczka i tancerka su- 
bre^kowa.

7. P al Alole Dangl. charakte
rystyczny korni*.

8. The Dlesen .to* ekoen- 
jyczn i akrobaci.

9. Paulina i Itze f, w;eaeńscy 
znakomici śpiewacy.
—  10 minut panzy. —

C Z Ę Ś Ć  II .
10. Koncert kapeli domowej.
11 Wni.no & m rtens, za

bawne karykats ry.
12. Wiod .*ar L  r ilden, zna

komita subretka
13. Miss fiicka kanarka.
14. Nocne motyle [2 panie] 

duet.
15. The Ulricoe ze swoim itre

sowanymi czarodziejskimi 
gołębiami. Pożarna gułę-

ej górze

o f o

jfoleoam na sezon wiosenny
baidzo tan.

m
Skład Sukna i Kortów

tak krajowych ja* i zagranicznych 
pod firmą

STANISŁAWY SADOWSKIEJ
Prowadzący interes jak przedtem 
t  i te.„z A. Sudowsk., Rynek 
linja A— B. Nr. 46 w Kr tkówie. 

5o9 14—15

Poleca po nisitich cenach- 
R O K  I  

malinowe, wiśniowe, pożyczko
we i t. is. 335 

kompoty słodkie ostre z gru
szek i śliwek

Stlep  suoźy¥- Gzy Marji Pary l
Kraków  ił. iw, Jana l. 30.

f y ło spo da rz
z kilkonastoletnią praktyką, z ini
cjatywą, młody, sprężysty, skrupu
latny, duBKonale się rozumiejący 
na wszelkiej uprawie roli, chmio- 
lamiach, hodowli inwentai :a, go- 
rzelnictwie, wszelkich aaszynach 
parowych i wodnych, Jas wości, 
za gciach kam elaryjnych; — p*a- 
g» 0 zmienić dotychczasową posad g. 
Przyjmie posadę rządcy, ekonoma, 
kas, era, - wj macania jkromne.
Miecznlkow8ki, poczta Bobowa.

657 * 4

KTO MA
pigkny zdrowy Ł U B I N  żółty i 

O R O f l H  „Victoija“ 
zdatny do siewu, raczy przysłaó 
zaraz próbkg z oznaczeniem osta
tniej ceny i czasu i dostawy do 
D-iałii Ogł iszeń „Głusu Naiodu** 

790 Kraków. 4 4

g CUKIERNIA WARSZAWSKA 
A. ROSZKOWSKI i SP.I Na nadchodzące Święta polecamy Szan. P. 1 Publiczności I 

znane z dobroci . jako ici wyroby cukiernioze, .ko to :
T o r t y  w kilkunastu gatunkach od 2 zh. do 6 złr, 
ł t r  t n r h l  nralinowe, orzechowe, pistacjowe, nugatowe- poi-1 

akie, marcypanowe od 1 zł: do 6 złr 
P t z c k ł r f d a ń c e  od 2 złr. do 8 złr.
S e r n i k  tak -wany placek krat L.wski od 2 złr. do 8 złr. 
P . - , b k i  pedeiskie, warszawskie i lwowskie.
J a j e e z n i k ł  od 50 ct. 783 3 5 1

Cukiernia nasza również zaopatrzona jes t w wielki wyDór I 
baunkow , jaj, yakoteż maczków i kwiatów cukrowych do ubie
rania ciast.

Tuszymy sobie, iż Szan. P. T. Publiczność, tak jak lal ubie
głych tak i teraz raczy nas zaszczycić licznemi zamówieniami. 

PolecamY sig dalszym wzgĘdom
z wy Ki kim poważaniem A .  I t o s z k o w s k i  i  S p .  I 

Kra' ów — Plac Szczepański. 
Zamówienia na prowincję us^uteozni mę odwrotną pooztą.

P oszukuje się do kupnu.

LASU
ec-ętego lub wyciętego, 2— i  tysięcy mrirg, w Galicji zachodniej, 
ikońomią lub bez neyże, przy rzece, goici .cu i zoiei. Zgłosze- 
przy imuje Aaministr. „Głosu Narodu1* „ d l a  2 0  f . “  747 5-6

K R A K O W S K I E  1

Stowarzyszenie Pracy Kobiet
mą zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, że

wykonywa w swej Szwalni wszelkie roboty
w  zakres pracy kobiecej wchodzące,

jakoto : obrębianie i znaczenie ścierek, obrusów, serwet, szycie białych kaftanów 
i czapek dla kucharzy, fartuchów dla służby, prześcieradeł aa materace i pod 
kołdry, poszewek na poduszki i jaśki, k o m p le tn e  w ypraw y, od  n a j 
p ro stsz y ch  do n a jw y tw o rn ie jszy ch , z d o d a n iem  k o r o n e k  k r a 
jo w y c h  ln b  za g ra n iczn y ch , wyprawki dla niemowląt i dzieci, sukienki 
dziecinne, bielizną m^ską, damską, kościelną, hafty najróżniejsze i t. d

Wszystko wykonywa się jak najpunktualniej i najdokładniej, ze wzorową 
czystością wykonania p o  c e n a c h  n a jp rzy stęp n ie jszy ch .
 Zaxa.ć>-wienig przyjmuje się od godziny *7 rano
ćLo god.zixx-y 7  wieozór, w  JSTiećŁziele zaś ćLo g-od.zin.-y 
lO-tej re no.

Polecając swą Szwalnię, zostającą pod facbowem kierownictwem wytra
wnej zaiządczyni i dwóch prz/krawaczek, donosimy zarazem, że znana firma 
krakowska „ W I L H E L M  F E I Z "  zajmuje się komisową sprzedażą 
naszy ch wyrobów. Nać to na czas sezonu kąpielowego postarał się Z sząd  Sto
warzyszenia o komisową sprzedaż jwych wyrobów we wszystkich zdrojowi
ska ;h krajowych

K ra kó w , w  L u ty m  1896.

KRAKOWSKIE
Stowarzyszenie Pracy Kobiet,

ulica  K apucyńska Ii. V.703 2 O
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Zwracam y uw agę Szanownej Publiczności na |  
wyroby w ódek zdrowotnych ”

Jałowczak i Borówczanka
Z F A B R Y K I

IDra. med. Jana Zdunia
w Rabie wyżnej p Chabówka

k t.re  nauyć możua w  K r „ k  jw łe  u  pp. J. Ęjuera, E. Puchsa, H. Euglewioza, J  P. Fi- 
- bera, A Frase t, A. Hawcłk; P. Jadowsldego, M. Karasia, E. Klimka W Leśniewskiego,

Ow  h .  Losisza, J . Laiiimensdorfa, L, MacAaufa, P. Porzyckiego, J . Pułczyńskjego, Szackiego ^  
i Syna, J. Wojfieohowbkiego, Pr. Wójcickiego, S. H. W a-htla A. Zegadłowicza; w  Z w ie- V  

A  r z y ń c n  u p. Dat-nera, prop.,- w e L y ,ew ie  u pp. J. Baczyńskiegu, Musiałor.icza, J  ja -  “ r 1_ A O. L. — Tihi Cl ̂>l-vl ainl\ B.n A TTT1..1_1 • g  rw rw , ..fc. _

«

1

nika, A. Szkowrona, JJW tscnieicdera, O. Wmkle a i 5yna, Z. Zehnguta; w  B ia ły  u pp. 
Boguscha, B. Petrascha u i e l s k n  u pp. Florianka i Salamonowicza; w  B ro d a ch  
u up. W. A:JaLiowiuza, jit. Macne; w  C h ab ów ce v  p. J . Christa; w  b z ie d z l  , da

W łaioloieikf I w ydaw tzysl: Jśzafa  w*— —

caowi n p i Z. Bukowaklegu, M. Katza; r Żywcu u p. A. Pawluszkiewicia; -rWie- 
| dmiu u p. M irkowskiego; i Tryeacie u p Kaciorewskieg j. 731 ■ 8 CS

Wolancik
na 1 konia do sprzedania. — IR.

829 Szlak Nr. 33. 1 3

M u g a ^ y n
przy ul. Sławkowskiej Nr. 10 ptr. 
U  potrzebuje uzdolnionych P A -  

do staników , spódnic. 
824 1  3 .Zwierzma“.

Do sprzedania,§
6 0  o k ie n  podwójnych, oszkio- 
ne z okuciem z futrynami, większe 
i mniejsze w dobrym stanie. W ia
domość g hotelu pod Różą.

Fortepian
w dobrym stanie, za przystgpną 
cenę a o  sp r z e d a n ia  pr: u l.
Barorego 10 1 pigtro. 822 l 3

a  p a  w i e
bardzo ła ice, do Hj r z e d a n ia .  
Dwór Sułków, p. Wieliczka st. ko
lei Podłgże. 826 1 3

P r a k t y k a n t a
z dobrego domu 825

do cultitiriii J . B aainana w  Boclini
 za r a z  p o trzeb a .____

P ra k tyk a n t
do handlu korzennego, z ukończo
ną 2-gą gimnazjalną lub realną, 
znajdzie Umieszczenie u Tulju.za
Hulzer w Rzeszo wie 828 1 4

"W" ĆLo w  a.
z małoletniemi dziećmi, po długiej 
a ciężkiej chorobie, pozbawiona 
sposobu io wyżywienia dzieci i  
Siebie i do kształceni i, uprasza li
tościwe serca o przy jście  .ej z po
mocą. Łask -we datki na ę^e Ad
ministracji „Głosu Narodu*.

Kawiarnia
dobrze się ren tając do sprzeda
niu z powodu nagłego wyj wda, 
pod korzysu-emi yarunkam W ia 
aomość w Adm. Gł. Nar. 823 1 3

Ziółka piersiowe
D ra  W- S e e b u r g e r a

ma jedynie prawdziwe
apteka I gróway s k .- J  muierjałów 
■pt, jod złotym Słoniem** XI. 
ń c l l e r a  w Krrkow|e„ n! Gro- 
dzki Cena paczki 20 ct., ilO pa

czek posyła sig opłatnie),
423 23 O

Antoni Schulz
K R A K Ó W ,

u l .  8 7 « w » k *  1. 1 8 ,
poleca »we dobre 

698 i natural ne 7 O

białe po 50, 65. 75 ct. i 1 zh 
butel*a, czerwone po 55, 65, 

80 cen t i 1 złr butelka,
W bsozkach znacztue taniej.

ĆTurczyce
poczta  S l c a . - w i n a

‘  ma aa  sprzeflaź fle- siew u
Owies sybirski wczesny, 
biały ciężki i Owies prob- 
stejskf późniejszy po 7 złr. 
75 ct. za 100 kilo Nettc 

z odstawą do Skawiny.
Próbki dii winzema w Adm inistp - 

797 cjl „Głosu Narodu1*. 2—3

PAKIERKI
io  pom ocy J t s p e l y i j l  w y s y łe k

znejdą zajęcie
W  DOMU B O D N I C Z Y M

Ernesta Bahisena
w Krakowie, (ul. Paiiska Nr. 9.>
Praca od 9 do 3-ciej w nocy 

odmiennie z pracą dzienną. 
794 2—15

Poszuku,-} nabywcy
762 l n b  s p ó ln ik a , 3 10

do św ietnie pro
sperującego han

dlu korzennego
i delikatesów wraz z trafiką, w je
dnym z większych mias^. GaEcji. 
Kapitał p<f rzebny 1500 do 3000 
złr. Zgłoszenia do Aam. „G łrsu 

Narodu11 dia „J. D Nr. 763**.
W a r ik a r i l  W. Karnaoklcgo w Krakowie.


